
Rok XI. Nr. 2 49

fosy epfźeli
»a wiarsz mlllme- 
irow y przed lz ło ty  
w tekS oięftO gr .,zu 
te k itśm  4Ógr. Oglo 
y iam a tabe la rycz­
na M p r e S , a ś'ivią- 
te  ’.n o  25 pfoc. dro­
i t  j. D robne oglo- 
ja ^ n ia  p o lO e ro szy  
DI* poazttkująeych 
praey B gr. z* w y­
raz. N ajm n 'ej 1 *1. 
U lastrzetanił mit'tes 

dolicza alę 21* .

Sosnow iec, piątek 1! września 1936 roku. ’na numeru 10 groszy

Prenuajerat
'os! coie

; . /

/.O ^.V

t-t,
Koalo cza.. 
P.K.Q. KatowicJedyny organ demokratyczny eiesaieiay woj. kieleckiego.

ODDZIAŁY: K IE L C E , ni. W sp ó ln a  12, te l. 12-78; B Ę D Z IN , M a ła ch o w sk ieg o  74; 
( róg  N aru to w icza ); Z A W IE R C IE , ui. 3-go M aja  5, te l. 97; C ZELA D Z,

D Ą B R O W A , ul. 3 .g o  Ma*a 14 i K i (iłowej J a d w ig i  
M ilow ick a  Nr. 5. G R O D Z IE C, u lica  L eg ion ów , tel, *6.

Wielka manifestacja narodu
na cześć Naczelnego Wodza

W A R S Z A W A , 10. 9. P A T . P rz e ­
jazd gen. Śm igłego - R y d za  pociągiem  
spec ja lnym  od stacji g ra  tocznej Ze 
brzydow ice do W arszaw y  zam ienił się 
w je d n ą  w ielką m an ifestac ję  na cześć 
generalnego  in sp ek to ra  sił zb ro jn y m .

N a całej trasie na w szystk ich  sta­
cjach i stacyjkach grom adziły się nie 
przebrane tłum y ludności, pragnąc w y  
łazić uczucie przyw iązania i złożyć  
hołd Naczelnem u W odzowi.

K to  był św iadkiem  w zruszających 
m om entów p ow itan ia , kto słyszał n ie­
m ilknące en tuzjastyczne okrzyki na 
cześć generała , tem u chw ile te pozosta­
ną na zawsze w pam ięci.

W szystk ie  dw orce udekorow ano zie 
łenią oraz em blem atam i o barw ach  na 
rodow ych. N a pero n ie  w id n ia ły  wiel­
kie tra n sp a re n ty  ze słow am i p ow ita  
nia. Z w racał uw agę na s tac ji T ych y  
wielki tra n sp a re n t z żyw ego kw iecia 
* napigem  ..W ita j nam  W odzu".- Na

w szystk ich  dom ach wzdłuż tra sy  w y­
w ieszono flag i narodow e.

Godnym jest podkreślenia fak t, i e  
naw et w wielu miejscow ościach, n ie po 
siadających stacyj kolejow ych, lud­
ność grom adziła się tłum nie wzdłuż to  
m , wznosząc okrzyki i obrzucając wa

Z ap raszam y  R odzinę, P rzy jac ió ł, K oleżank i, K olegów  
jom y ch  na odsłonięcie p o m n ik a  U kochanego N aszego S y n a

gon Generalnego Inspektora kw iatam i.
N a s tac ji K oluszki p rzyby ła  na po 

w itan ie  W odza N aczelnego spec ja l­
nym  pociągiem  delegacja z Łodzi. — 
W śród ty sięcznej rzeszy zebranych na 
dw orcu w  K oluszkach pow iew ało o- 
lcoło 100 sztandarów . S zp aler tw orzy-
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LUTKA KOŁATACZA
k tó ‘‘e odbędzie się w  n iedzie lę  d n ia  13 w rześn ia  1.936 r. o godz/nk  
12 w  p o łu d n ie  n a  cm en ta rzu  ż ydow skim  w Sosnowcu.

P o zo sta li w  głębokim  s m u tk u
M A T K A , O JC IEC  I SIO ST R Y ,

Miliard złotych kredytu dla Polski
Główce punkty umowy zawartej w c /a s ie  wizyty paryskiej

gen. Srmgiego-Rydza
L O N D Y N , 10. 9. K orespondent pa 

ryski „T im es44 podaje szczegółowe d a ­
ne, dotyczące francusko - polsk iej l i ­

niowy kredytow ej, zaw artej w7 czasie  
w izyty  paryskiej gen. Śm igłego-R ydza  

W edług tego źródła całkowita suma 
kredytu, udzielonego P olsce w ynosi 
około m iliarda złotych czyli Ti m ilio­
nów funtów  szterlingów.

N a sumę tę składają się cztery po 
rycje: 1) kredyt redyskonta Banku

Walkr z homaseksualizmem  
w Riemczech

B E R L IN , 10. 9. .W edług w iadom o 
f*;i, ja k ie  ukazay  się o s ta tn io  w prą, 
vie h am b u rsk ie j, ta jn a  p o b e ja  Rze 
ćzy G estapo, pow zięła  o s trą  w alkę 
przeciw ko hom oseksualizm ow i.

A kcję  tę p rzep ro w ad za  sp ec ja ln y  
w ydział G estapo.

W edług inform acyj prasowych w  
Hamburgu w ykryto  szereg lokali, do 
których uczęszczali hom oseksualiści, 
feetki osób aresztowano.

D oraźny  sąd  p rzy sięg ły ch  skazał 
dotychczas czterech  oskarżonych  n a  
Vary w ięzien ia do roku i 8 m iesięcy.

Francji dla Banku Polskiego w w yso  
kości 14 m ilionów funtów  szterł.

2) gw arancja skarbu francuskiego  
eksportu do Polski m ateriału w ojen ­
nego na sumę 13 milionów7 funtów .

3) pożyczka w gotów ce w w ysoko­
ści fi milionów7 funtów  i

4) z a p ła ta  R osji S ow ieck iej za do 
s taw y  m ateria łów  w ejen iiyeh  PoW-e w7 
w ysokości 5 milionów7 funtów -

Niepokojące losy balonu „L 0. P. f
W dalszym clą^u nic rna śladu

W A R S Z A W A , 10. 9. M imo d a l­
szych sk rzę tn y ch  poszuk iw ań  za zalo 
gą  polskiego balonu  „ L O P P “ kp t. J a  
nuszem  i por. B ren k iem  n ie zdołano 
n a tra f ić  n a  n a jm n ie jszy  ślad.

L otn icze władze sow ieckie p rzep l'o 
w ad za ją  a v  dalszym  ciąg u  lo ty  w y w ia ­
dowcze, ale w sku tek  p an u jąc e j m gły i 
u lew nych  deszczów lo ty  n a tr a f ia ją  rn

duże przeszkody. S y tu a c ja  je s t ni oz wy 
kle pow ażna.

W kołach zna jących  okohce A rehan  
g ie lsk a
liczą się poważnie z m ożliwością kata 
strofy , w zględnie utonięcia naw et na 
szych lotnków w bagnach, w zględnie  
jeziorach, lub też na Morzu Białem.

Dalsze w ysiłki w kierunku poszuki 
wań sa w toku.
im

ły  delegacje przeszło  60-eiu związków 
i stow arzyszeń.

(S p raw o zd an ie  z przebiegu  uiani- 
fes tacy j na teren ie  Zagłębia D ąbrow ­
skiego 'na s tro n ie  4-ej).

Europa w ofósczu daueh sił
„L e J o u rn a l"  pisze, iż E u ro p a  stoi 

obecnie w obliczu dw uch sil, k tóre wy 
v woli la w ojna dom owa w Tfisznanii. a  
m ianow icie faszyzm  i kom unizm . Ubec 
nie faszyzm  w y d a je  się być gorą , gdyz 
Niem cy stanow ią  n a js iln ie jszy  ośro ­
dek p rzyciągan ia . W piyw  kom unizm u 
z p u n k tu  w idzenia po lityk i m ięd zy n a­
rodow ej Oziąbł. M oskwa nnala do tych­
czas na js iln ie jsze  oparcie w P ary żu , 
F ra n c ja  bowiem  szukała  so juszn ika  w 
M oskwie, k iedy zw ątp iła  o W arszaw ie.

Obecnie w sposób bardziej normal 
ny powraca ona do sw ego sojusznika  
z nad W isły.Od czasu pobytu w Pary 
źu gen. Śm igłego-R ydza, podkri bi 
dz/ennik, Rosja nas mniej interesuje.

Do Berezy
W A R S Z A W A , 10. 9. P A T . D n ia  

10 w rześn ia  rb. aresz to w an o  i odstaw io  
no do m iejsca  odosobnienia w7 B erezic 
K a rtu sk ie j Jó z e fa  U rb an a , członka 
S tro n n ic tw a  L udow ego w Bo Iza no­
wie, w7 pow. k rakow skim .

U rban  m im o zak azu  s ta ro s tw a  u- 
rz ąd zan ia  w7 dn. 6 bm. pochodu i zgro 
m ad zen ia  publicznego w Zakrzow ie, 
w pow. krakow skim , zorganizow ał w 
tym że dniu  n ielegalny  pochód z B odza 
nowTa do Z akrzow a oraz n ie lega lne 
zgrom adzen ie publiczne pod gołym  
niebem , na k tó ry m  w ystępow ał w spo 
sób ag resy w n y  przeciw  zarządzeniom  
władz.

Połknęła 8 Igieł
W A R S Z A W A , 10. 9. R egina K a­

ra ś  z. M iłosny w zam iarze sam obój­
czym połknęła 8 igieł. P rzew ieziono ją  
do W arszaw y do szp itala , na operację.

P rzyczyną desperackiego  kroku t y ­
ła  rozpacz po s trac ie  narzeczonego, klu 
ry  zm arł po g ryp ie .

Przewaga narodowych ** czewony mi
P o ^ s f  ńey h i s / ip m sc y  io z p o r ^ ą d ia ją  m a ter ia łem  w o.ennym

L O N D Y N , 10. 9. R eu te r p o d aje  ze 
źródła m iarodajnego , że podczas ała-

Dzielny policjant zapobiegł Katastrofie
p o d c z a s  z a w o d ó w  b a l o n o w y c h

W A R S Z A W A , 10. 9. G łów ny ko 
m en d an t P P ., gen . K ord ian -Z am orsk i 
udzielił pochw ały  i nag i’ody p ien ięż­
nej w kw ocie 100 zl. p rzodow nikow i 26 
k o m isa rja tu  P P . w  W arszaw ie , P io tro  
wi M azurow i za odwagę-

W  czasie zaw odów  m otocyklow ych 
w dn iu  s ta r tu  batonów o p u h a r  G o'-- 
/  n - B en n e tta , jed en  z m otocykli- 

ó\v w rk o n y w u iąo y ch  ćw iczenia akro

batyczne, n ie  zdążył n a  czas chw ycić 
k ierow nicy  wobec czego m otocykl pę 
dząey z szybkością 70 kim. n a  godzinę 
ruszył sam  w k ie ru n k u  zw artego  tłu ­
m u widzów.

Obecny na pokazie Przodownik 
Mazur z narażeniem w łasnego życia  
rzucił się w kierunku pędzącego moto 
cyklu i zdobi! zatrzym ać m aszynę od­
nosząc liczne obrażenia cielesne.

ku katalońsk iego  ko rpusu  ek sp ed y cy j­
nego na g arnzion  pow stańczy na Ma 
joree, pow stańcy  w sp ieran i byh pi zez 
nowe sam oloty  i jak iś  ta jem niczy  o- 
kręt.

Sam oloty  te  w raz z a rm atam i pi ze-, 
ciw lotniczym i i o b fity m  m ateria łem  
w ojennym  w yładow ane zostały na kii 

,ka dni przed tym . Sam oloty  te s trą ­
ciły  aero p lan  rządow y i zm usiły  do 
tvycofania się okręty  w ojenne, w ysia­
ne dla ochrony ko rpusu  katalońskiego.

R A B A T , 10. 9. R ad io stac ja  pow ­
stańcza., w Sevilli nadała n astęp u jący  
kom unikat. Od czasu zajęcia Trunu, 
nacjonaliśc i obsadzili R on taro ł :a, P a- 
saies ' R en teria  i zn a jd u ją  się obecnie

w odległości 2 km. od S an  S eb astian , 
k tó re  to  m iasto  ludność cyw ilna  o pu­
szcza pospiesznie.

K olum na rządow a, idąca z B ilbao 
na pomoc San S ebastian , została rozbi­
ta. a linia kolejow a B ilbao — S an  S e­
bastian  zestala przecięta . W  T a lav e ra  
nowa tolum na rządow a zorgan izow a­
na pospiesznie, dokonała n a tarc ia  nad 
rzeką A lberche w odległości 10 km. od 
T alavera . O ddziały te zostały o d p arte , 
tracąc 2f>0 ludzi, 300 karab inów  i jed ­
ną a rm a tę  oraz znaczny m ateria ł wo- 
ienny.

Na froncie C ordoby sy tu ac ja  be* 
zm ian.
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Z POBYTU GEN. ŚMIGŁEGO - RYDZA WE FRANCJL

INDYWIDUALNOŚĆ I PRACA
WODZA NACZELNEGO

Uwagi oficjalnego wysłannika, Który towarzyszył Naczelnemu Wo­
dzowi w Jego podróży do Francii

Paryż, we wrześniu 1936 r.
Z wojakiem francuskim  zetknął 

eię gen. Smigty-Rydz w polu i na pla 
cacn rewii, na manewrach i na prze­
glądach, przy pracy tej armii i pod­
czas je j wypoczynku, obejrzał doaiad 
nie „ocenił okiem wodza je j spraw ­
ność, postawę, wyposażenie i możli­
wości" — że zacytujemy słowa mim- 
.stra wojny p. Edw. Daladier, wypo­
wiedziane podczas śniadania powital­
nego, wydanego dla Wodza Naczelne, 
go w drugim dniu jego pobytu w P a 
ryżu.

Arm ia francuska w itała polskiego 
Wodza Naczelnego całym sercem i z 
całą szczerością odkryła przed nim 
wszystko, co ppsiada. Od pięknych, 
malowniczych wojsk kolonialnych, po 
przez wspaniały ekwipunek pancerny 
aż do najpotężniejszego narzędzia 
swej osłony: — słynnej linii fortyfi­
kacyjnej Maginota.

Z równą szczerością uczuć witał i 
żegnał gen. Śmigłego-Rydza naród 
francuski. Poprzez swą prasę od skraj 
nie prawicowej do najskrajniej lewi­
cowej, poprzez dziesięciotysięczne tłu 
my, wiwatujące na płacach i ulicach 
Paryża, Strassburga, Nancy, Metzu i Reims, poprzez wielogodzinne roz­
mowy członków rządu francuskiego i najwyższych przedstawicieli sztaba 
armii lądowej, morskiej i powietrznej
— poprzez wszystkie zewnętrzne ob­
jawy sympatii i w zaciszu gabinetów 
ministerialnych prowadzone rozmo­
wy, przebijała nie fałszowana nuta 
uznania siły, znaczenia i sytuacji 
Polski.

Równocześnie zaś -— świadomość 
roli gen. Śmigłego-Rydza w Polsce-

Kto tak, jak  my przez osiem dłu­
gich dni — wczesnym rankiem się za­
czynały i  późną nocą dobiegały końca
— towarzyszył Naczelnemu Wodzowi 
w jego podróży po Francji, ten z całą 
szczerością powiedzieć musi, że gen. 
Śmigły-Rydz podbił serca francuskie 
i niewiele zresztą cząsu na podbój 
ten zużył.

Sylwetka duchowa Wodza Naczel­
nego, promieniujący z niej autorytet, 
poczucie odpowiedzialności i siły , 
błyskotliwa umyslowość przy widocz­
nej powadze przemyślenia wszystkich 
problemów politycznych, wojskowych 
I społecznych — oto, co uderza w zet­
knięciu z gen. Śmigłym-Rydzem. Nie 
krył nikt z wojskowych i polityków 
francuskich, że znajduje się pod uro­
kiem postaci polskiego Wodza N a­
czelnego.
i Dlatego ciepło i natężenie uczu­
ciowe przyjęcia gen. Śmigłego-Rydza 
we F rancji z dnia na dzień wzrastało, 
a nie malało, jak  się to często przy 
wspaniale pomyślanych przyjęciach 
dyplomatyczno - -wojskowych widzi, 
p iątego arm ia i społeczeństwo fra n ­
cuskie coraz szerzej otwierało mu swe 
serca, coraz serdeczniej okazywał r 
swe uczucia i dlatego kulm inacja tem

peratury przyjęcia zbiegła się — z 
chwilą odjazdu... Najlepszy to dowód, 
najcenniejszy objaw wartości człow^e 
ka i obcowania z nim.

Gen. Śmigły Rydz rozmawiał fjod- 
czas swego pobytu we F rancji z żoł­
nierzami, generałami i pułkownikami, 
porucznikami i podoficerami, rozma­
wiał z politykami - parlam entarzysta­
mi, z prezydentem Francji, z premie­
rem rządu i ministrami, z artystam i, 
z dziennikarzami. Dło każdego zna­
lazł słowo odpowiednie, przy towa­
rzyskiej pogawędce rozmówca gon. 
-migłego-Rydza odkrywał nagie, że 
człowiek ten jest poinformowany do­
kładnie o każdym zagadnieniu, obcho 
dzącym jego chwilowego interloku­
tora, że umie powiedzieć dokładnie, 
co myśli o danym zagadnieniu woj­
skowym, czy politycznym, czy o danej 
gazecie, obrazie, malarzu, rzeźbiarzu, 
ozy o określonym problemie społecz­
nym.

Na najbardziej zblazowanych pa 
ryskich „salonnardaeh£i urok umysło- 
wości i erudycji Naczelnego Wodza 
wywierał wrażenie wręcz fantastycz­
ne. Nie popełniamy — opowiadając o 
tem — niedyskrecji. Sami o tem mó­
wili, sami pisali, wielokrotnie, po kil­
ka razy dziennie pisali i piszą o tym 
nadal.

Wolno tedy mówić o pięknej atmo 
sferze, wytworzonej przez wspaniała 
powitanie Wodza Naczelnego przez 
rząd, wojsko, prasę i społeczeństwo 
francuskie. Ale wolno — i trzeba — 
mówić też o porywającej atmosferze 
jaką rozsiała wokół wizyty gen. Śmi­
głego-Rydza we Francji jego własna 
indywidualność.

Niezmordowanie pracował, p r z y j ­
mował defilady, salutował sztandary, 
wysłuchiwał hymnów, badał godzina­
mi z lornetą przy oku i mapą pod rę ­
ką najbardziej skomplikowane ma­
newry nowoczesnej armii, znalazł czas 
na obejrzenie zabytków i dzieł sztuki 
— jakżeż go to interesuje!!... — oglą­

dał z napiętą uwagą najnowszy sprzęt 
motoryzacyjny, pancerny i lotniczy, 
wysłuchiwał wyjaśnień, rzucał uwar 
gi, krytykował i chwalił, a noce spę­
dzał na konferencjach, omawiał sp o­
soby ożywienia przymierza polsko- 
francuskiego, przygotowywał doku­
ment, normujący współpracę tecliniez 
ną i finansową polsko-francuską. Ob­
serwował, wyrabiał sobie sąd — i roz­
strzygał...

Personi£|kował siły życiowe Pol­
ski, Takim go widziała Francja.

Nie mogła praca gen- Śmigłego- 
Rydza pozostać bez rezultatów. Jasne, 
że rezultaty są. Omówimy je oddziel­
nie.

Wlad. Best.

O 40~godzinny 
lyuzseń pracy

LONDYN, 9. 8. PAT. Obradujący 
w Piymouth kongres Trade Uniouow 
uchwalił jednogłośnie postulaty 41* 
godzinnego tygodnia pracy i la-dui* 
wego corocznego urlopu.

Jutro kongres ma zająć stanowisko 
w sprawie wojny domowej w Hi> 
szpanii.'

Minister bełgji
przybywa do Warszawy

[WARSZAWA, 10.9. W drugiej po­
łowie września na zaproszenie mini- 
tra Przemysłu i Handlu przybywa do 
Warszawy van Isacker — ministe’ 
spraw ekonomicznych Belgii i zabawi 
w Warszawie około tygodnia.

F y n t i tm  inwsstyeyjny koiei
Wydatki funduszu inwestycyjnego 

kolei wyniosły w ciągu 5 miesięcy rb. 
ogółem 22.033 tys- zł., z tego na budo­
wę nowych Unii wydano 3.167 tys. z ł, 
oraz na inwestycje na kolejach istnie 
jących 18.866 tys. zł. (zakup taboru 
7.753 tys. zł.) Dochody funduszu 
inwestycyjnego wyniosły 1.403 tys. zł.

Zawsze I wszędzie pamiętaj
ie  szczęście sprzyja kolekturze

K A F T A L A
. „ ,a«w«aa»s  siaaea su

Kto wygrał na loterji?
VV 2-im ciągnieniu środowym główniej 

sze wygrane padły na numery.
•25.000 zł. — 101086.
10.000 zł. — 25S82 134586.
5.000 zł. — 14342 15111 107704 135760.
2000 zł. — 24251 45608 51671 57911 60536 

65498 72913 78926 776661 88229 85130 95020
108526 117041 112946 135140 136468 138870
139952 140592 158808 171863

1000 zł. — 8057 20830 22478 23452 24710
53482 64771 37235 43974 45627 51323 56323 578112 
62109 68018 68575 70005 72343 82991 83496
94230 99437 1013864 109062 117518 141712
146356 149070 1656620 165697 18S108 185278
189693 193107 194718.

W czoraj w 2-gim dniu ciągnienia 4-ej

klasy 36-ej Polskiej Państwowej Loterii 
Klasowej główniejsze wygrano padły na 
numery następujące:

20.000 aa nr. 158392.
Po 10.000 zł. n-ry 5414 90327 154752.
Po 5.000 zł. na n-ry 94180 129858 168005 
Po 2.000 zł. ną n-ry 10064 36656 52080 

54065 56581 59118 63224 63498 73021 80623
88868 94049 85431 110705 140204 154828 1601SS 
165955 167829 182764 186058.

Po 1.000 zł. na n .ry  886 1138 4808 670 
12638 13496 14915 17101 36102 39834 60053 
636872 64480 82670 86001 92212 98472 103711 
114187 113168 118232 121393 132551 132983
146581 171235 186725 188907 192423.

(nieurzędowo).

Sensacyjne propozycje Schachta
Dla czego Niemcy forsują tempo zbrojeń

PARYŻ, 10. 9. — „Le Capital'1 do 
nosi, że dr. Schacht w czasie swej w! w różnych krajach i projekt finanso- 
zyty w Paryżu wręczył gubernatorowi wania tego planu, opartego o kapitał 
Banku Francuskiego memoriał, zawie międzynarodowy za Pośrednictwem

NOWA USTAWA
poprawi dole emerytów

iWARSZAWA, 10. 9. Z chwilą wpro 
wadzenia w życie dekretu, nie zalicza 
jącego emerytom części la t służby z a ­
borczej, większość emerytów o ra /

s i ę  w

na
Powiesił się

chusteczce od nosa
K IE L C E , 10.9. Onegdaj w areszcie 

miejskim w Kielcach popełnił s a m o ­
bójstwo 31-letni Ju lian  Jarosz, za­
mieszkały przy ul. Jasnej 5.

Jarosz zatrzymany został przez ko 
misariat P. P. pod zarzutem kradzie • 
ży pieniędzy na szkodę niejakiego 
Blacha-

iW momencie zatrzym ania Jarosz

był pijany, osadzony więc został w 
areszcie do wytrzeźwienia. Miało to 
miejsce o godz. 12-tej.

O godz. 8-ej wieczorem skonstato­
wano, że Jarosz popełnił samobój- 
stwo, wieszając się na chusteczce od 
nosa.

JVszelka nomoc okazała się spóź­
niona.

rający plan wielkich robót publicznych Banku W ypłat Międzynarodowych.
Dr. Schacht miał wskazać zarówno 

w memoriale, jak  i w rozmowach, żo 
największą trudnością na drodze roali 
zacji planu jest niepewność polityczna 
i obawy przed wojną, podsycane ptrze* 
zbrojenia.

W związku z tym, dr. Schacht za 
akceptował pokojowe tendencje Nie. 
m.ec i kanclerza H itlera, wskazując, żą 
utrzymywanie wojska w wysokości 
1.200.000 żołnierzy ł zamówienia zbro­
jeniowe w fabrykach spowodowane «ą 
również przyczynami ekonomicznymi,

Utrzymanie żołnierza kosztuje bo- 
wiem, o połowę taniej, niż utrzymani# 
bezrobotnego.

Przemysł niemiecki, mając odcięty 
zagraniczne rynki zbytu, nie może pro 
dukować maszyn, które dawniej ek s­
portował, musi więc produkować ma* 
teriały wojenne. Dr. Schacht miał 
przyznać, że musi Przyjść kres możli 
wości finansowania tych zbrojeń prrc* 
Niemcy i miał dać do poznania, że 
Niemcy gotowe byłyby zgodzić się n 
ograniczenie zbrojeń i na przestawić 
nie swej produkcji przemysłowej, w t \  
mian za zamówienia łub otwarcia ryii 
ków zbytu dla ich produkcji.

wdów i sierot po nich, znalazła 
skrajnej nędzy.

Dzięki jednak usilnym staraniom 
Związku polskich zrzeszeń emery tal 
nych, dekret został uchylony.

Obecnie Związek zrzeszeń otrzymał 
od p. m inistra skarbu zawiadomienie, 
iż przystąpiono do opracowania nowe­
go projektu ustawy, obejmującej ca­
łokształt zagadnień emerytalnych.

P ro jek t ten rozpatrzą Izby ustawo­
dawcze już w czasie zbliżającej się 
sesji budżetowej.

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI\  
PAMIĘCI MARSZALKA JÓZEFA 

PIŁSUDSKIEGO 
KONTO P. K. O. 13-13



OmobilizacjQ|Uspołecznych
dla pomocy bezrobotnym

Cziowielt łafwo przyzwyczaja  
Kię tło biedy, a zwłaszcza do bie* 
dy... cudzej.

N ędza sp o ty k an a  codziennie 
przesta je  uderzać, p rzyzw yczajam y 
się d0 niej, p rzesta je  być se n sa c ją

Tak sta ło  się w łaśnie ze sp raw ą 
bezrobotnych i ich sk ra jn e j nędzy. 
Ogół p rzesta ł o n ich  m yśleć.

P ow iada  się, że bezrobotn i ja ­
koś przecież żyją! N ie w idzi się 
m asow o na u licach  ludzi p a d a ją ­
cych z g łodu, n ie m a w iększych 
aw a n tu r n a  tle  bezrobocia —  wszy 
etko się jakoś u k ład a  i n ie  je st tak  
groźnym , jak  się z początku  w y d a­
ja ło .  Że tam  ktoś k iedyś napisze 
a r ty k u ł o bezrobociu i jego g ro ź ­
nych sku tk ach , że ukaże się czasem 
książka  —  re z u lta t bad ań  w śród 
bezrobotnych, o d słan ia jąca  na  
chw ilę dno ich s traszn e j nędzy —  
to ty lk o  n a  chw ilę. W szystko  to się 
dzieje przecież poza naw iasem  nor 
m a li:’e funkcjonu jącego  społeczeń 
stw a.

A jednak  to nie je s t „poza na 
w iasem “ .

Ta nędza, ten wieczny głód ' 
niedojadanie, straszliwe warunki 
m ieszkaniowe, brak odzieży, nie­
możność wychowania dzieci w wa­
runkach, choćby w najmniejszy  
sposób zbliżonych do norm alnych, 
niemożność kształcenia ich, zaspo 
kojenia najdrobniejszych choćby 
potrzeb kulturalnych dorosłych, 
słowem to w szystko, co —  obok 
rozpaczy z powodu niemożności za­
robienia na utrzym anie rodziny, 
mimo posiadania rąk silnych, zdol­
nych do pracy —  doprow adza 
w reszcie bezrobotnych do samo­
bójstw' lub kradzieży czy zbrodni 
—  dzieje się nie tylko wewnątrz 
społeczeństwa, ale musi odbić się 
wr sposób tragiczny na przyszłych  
jego losach.

P rzew id y w an a  liczba zareje-

U I M M

s trow anych  bezrobotnych m a w y­
nosić w zim ie, w ed ług  obecnych 
obliczeń, 600.000. W raz  z rodzina 
m i w yniesie to  co n a jm n ie j 900.000 
osób, objętych  klęską bezrobocia. 
Nie u lega wątpliwrości, że poza be'- 
robo tnym i zare jestrow anym i istn ieć 
będzie w ielka liczba bezrobotnych 
nie zare jestrow anych , rów nież obar 
czonych rodzinam i.

Te o lbrzym ie m asy  ludzi doro 
słych, pozbaw ionych p ra c y  —  to 
przecież obyw 'atele k ra ju , obyw a­
tele pełn i w artości, bo całą  treśc ią  
ich życia i is tn ien ia  by ła  zawsz'- 
p ra c a s n iezbędna nie ty lko  d la 
nich, ale i d la  Państw ya. Ich  dz’
—  to  przyszłe zastępy p racow ni 
ków- Ich  zdrow ie, s iły  i rozw ój du 
chow y decydow ać będzie w- dużej 
m ierze o przyszłych stosunkach  spo 
łecznyeh.

Społeczeństw o nie może spokoj-

K O M U N I K A T !
Dnia 10 b. m. nastąpiło otwarcie nowego g  

m lokalu 1/  A ■ c g T i m v

Mało osób  
korzysta z uzdrowisk

Niedostateczne wykorzystanie przez 
kuracjuszy polskich walorów' leczni­
czych naszych uzdrowisk ilustrują da 
ne, dotyczące frekwencji w uzdrowi­
skach w Polsce i za granicą-

We Włoszech np. w roku 1934 ouby 
walo kurację w 197 uzdrowiskach 
1.433.108 osób, t. j. 3 proc. ogólnej licz 
by mieszkańców.

W tym samym okresie w 28 więk­
szych uzdrowiskach polskich bawiła o 
gółem 139.760 kuracjuszy, tj. zaledwie 
0.4 proc. ogółu ludności.

 H H ------

C zy  akw izytorzy  
będą płacić podatki?

Oddawna trwały spory między o- 
podatkow-anymi a Urzędami Skarbo­
wymi o zasadę czy podróżujący akwi 
zytor, zbierający zamówienia. dla 
przedsiębiorstwa a nie pobierający 
stałej pensji ma płacić podatek czy­
nie. Ostatnio zapadł w tej sprawie wy 
rok Sądu Najwyższego (Nr. 3 K. 
1603/25), który mówi, że osobiste za­
jęcia przemysłowe, polegające na 
podróżowaniu z miejsca na miejsce i 
zbieraniu zamówień dla przedsiębior­
stwa przemysłowego lub handlowego 
na podstawie próbek, wzorów i t- d. 
bez stałego za to wynagrodzenia służ­
bowego jest przedmiotem opodatko­
wania w myśl oz. I I I  lit. D taryfy  i 
stwarza obowiązek nabycia świadec­
twa przemysłowego IV kategorji.

 000--------

Wymiar i wpłaty
składek ubezpieczeniowych

Według ostatnich obliczeń, doko 
nanych przez Zakład Ubezpieczeń S p i 
łecznyeh, wymiar składek ubezpiecze­
niowych na terenie całego państwa 
(oprócz Górnego Śląska) wyniósł w 
pierwszym półroczu r. b. ogółem 
147.243.773 zł.

Wpl yw składek, wpłaconych w 
tym okresie przez pracowników, wy­
niósł ł9eznio 139.426.196 zł.

m

K O L E K T U R Y

K A F T A L A m

■ w Katowicach przy ui.sjyrekcyjnej 2 g
il Telefon: 32438, 35789, 357 90. ■

nie przyglądać się leli nędzy. Ni« 
przez litość, nie przez filantropię, 
ale z dobrze zrozumianego interesu  
Państwa, ze zdrowego poczucia so ­
lidarności społecznej —- obowiąz­
kiem każdego, który ma pracę łub 
pieniądze jest pomóc temu, którv 
nie z własnej w iny został pozba­
wiony podstawy egzystencji.

Trzeba p rzy jrzeć  się, jak  o rg a ­
n izu ją  pomoc d la  bezrobotnych  
n asi sąsiedzi —  ja k  w' niem ieckie) 
„W in te rh ilfe“ zm obilizow ani s.‘j 
w szyscy od na jb ard z ie j m ożnych ) 

w pływ  ow ych do drobnych  dziecia­
ków z H itle r-Ju g en d  i JungvolU  
(nasze w ilczki czy zuchy! n a  czele, 
żeby przekonać się, ja k  m ało m yś­
m y dotychczas zrobili w te j sp ra ­
wie i jak ie  czeka nas zadanie w 
najb liższych  m iesiącach.

Społeczeństw o polskie w y k aza ­
ło już n ie jednokro tn ie , że s tać  je 
n a  -wielki w ysiłek , n a  w ysiłek  
trw alszy  —  tak  też z pew nością bę­
dzie i z pom ocą d]a bezrobotnych-

Ani jeden bezrobotny w Polsce  
nie może pozostać bez mieszkania, 
odzieży, dostatecznej żyw ności dła 
siebie i rodziny i bez pomocy kul­
turalnej. To zrobić m usim y.

A. I.

W Niemczech brak sił fachowych
W końcu lipca 1936 r. wynosiła 

liczba bezrobotnych w Niemczech już 
tylko 1.17 mil., t. j. o 80 tys. mniej 
niż w końcu lipca 1929 r., który to rok 
był — jak wiadomo — najpom yśln iej­
szym w ostatnim okresie dobrej kon- 
junktury. Obecnie już bezrobocie w 
Niemczech przestało być zagadnieniem 
masowym, a odpowiednio do tego 
zmieniają się i zróżniezkowują zada­
nia polityki socjalnej.

N ajw ażniejszym  zagadnieniem  jest 
dziś brąk sił wyszkolonych.

Obok tego musi się specjalnie czu­
wać nad okręgami granicznymi i s !- 
niej bezrobociem dotkniętymi, nad 
znalezieniem zatrudnienia dla star­
szych i trudnych do umieszczenia ro-

Grozi jej kara do 10 lat więzienia
a v a  w ł a r l ?  o a r l A w n r n l i  n r 7 d ń i W -  n i a n i a  l i r r z A r l n i k n  f l f !  T i n n i S Z f

i  T ę tno  chwili

botników i pracowników, nad przeszko 
leniem fachowców, na których brak 
zapotrzebowania, oraz nad przeniesie­
niem zajętych przy robotach doral- 
nych do regularnej pracy.

Brak sił fachowych jest zjawiskiem 
które w Niemczech coraz silniej się 
zaznacza — czasem tylko w poszcze­
gólnych fabrykach lub w punktach-

Ilość miejsc wolnych, zgłoszonych 
w urzędach pracy, jest w połowie 1936 
r. dużo większa niż w połowie 1929 r.

W tych zawodach, w których p rze­
jaw ia się brak pracowników, wynosi 
spadek bezrobocia od połowy 1933 r. 
do połowy 1936 r. 89 proc., podczas 
gdy w pozostałych zawodach spadło 
bezrobocie tylko o 69 proc.

Śledztwo władz sądowych przeciw­
ko znajdującej się w więzieniu kra­
kowskim Parylewiczowej postępuje 
stale naprzód- Liczne rewizje, osłonię­
te tajemnicą śledztwa, dostarczyły 
obfitego m aterjału. .Wobec wielora­
kich zarzutów, idących w różnych kie 
runkach, ostatecznie ustalono, jak bę­
dą zakwalifikowane czyny przestępcze 
głównej bohaterki afery' korupcyjnej, 
Wandy Parylewiczowej i współoskar- 
żonycb z nią, kupcowej Pleischerowej 
oraz handlowca Holendra.

Władze sądowo-śledcze oskarżają 
wszystkich z art. 134 (udzielenie lub 
obietnica korzyści m ajątkowej za skło

nienie urzędnika do naruszenia obo­
wiązku służbowego), 135 (udzielenie 
korzyści majątkowej innej osobie za 
naruszenie przez urzędnika obowiązku 
służbowego), 262 (przywłaszczenie cu­
dzego mienia), 264 (wprowadzenie w 
błąd innej osoby w celu osiągnięcia 
korzyści majątkowej lub wyzyskanie 
błędu do niekorzystnego r 'p o rz ą d z e ­
nia mieniem) i 293 (n mnie u- 
rzędnika lub inne osoby i. popełnie­
nia przestępstw  i udzielenie im po­
mocy7).

Przestępstwa z tych artykułów 
kodeksu karnego zagrożone są karą 
do 10 łat wiezienia.

NIEMCY W POLSCE CHCĄ POMAGAĆ 
W ZWALCZANIU KOMUNIZMU.

W dniu 5 września br. odbył snj w Cyd 
^o.-izezy w alny zjazd delegatów  „DeuUeke 
V ereim gung“, organ izacji politycznej, 
działającej na terenie Vćiilke[ o isk i i P o . 
morza, a obeem ującej tam t. zw elem ent 
slaro-niem ieeki.

Z przem ówienia pi-zoiwnio-czącego D. 
V., dr. Kolm erta, na sp ecja ln ie podkreśle­
n ie zasługuje m iejsce, w którym  mówca 
zaproponował czynnikom  państwowym  po 
moc m niejszości n iem ieckiej w dziele zw al 
czauia w kraju komunizm u. W ystąp ien ie  
dr. K olm erta z tą dość oryginaln ą  -  jak  
na nasze stosunki propozycją pokrywa si*  
bez reszty z odpowiednim  w ystąpieniem  
naczelnego ideologa N iem iec narodowo 
socjalistycznych A lfreda Rosenberga i a  
ostatnim  posiedzeniu „D em schcs Aus- 
land — Tnstitut'u. Jak w iadom o R oscii- 
heg zachęcał n iem ieckie grupy narodowo, 
żyjące poza granicam i R ze szy /io  czynne--, 
go w spółdziałania z państwem , na które­
go terytorium  zam ieszkują, w w alce, pro­
wadzonej przez to państw o z kom unizm em

<7. A PA

NAJWIĘKSZE OB ZAKOŃCZENIA 
WOJNY ŚWIATOWEJ MANEWRY M E  

MIF.CKTE.
Bezpo-Tednio prawie po wielkim  zjeź 

dzie partyjnym  w Norym berdze ounędą 
się duże m anewry niem ieckiej arm ii, e-u 
18 do 25 września, w okolicach gónego bm 
gu Menu, m iędzy m iejscow ościam i Spas- 
sart i Rh on Będą to n ajw iększe m anewry  
od cz-sów  kieski N iem iec p > w ielk ie! woj 
nie. W eźm ie w  nich udział kanclerz H itler  
na czele w szystkich dostojników państw o, 
wycl’ oraz partyjnych.

Odbudowana arm ia niem iecka, oparta 
o najnow ocześniejsze zdobycze techniki i 
nauki, ma bvć do raz p ierw szv na dużą 
skale zadem onstrowana zaproszonym  gol 
ej om oraz przedstaw icielom  obcych arm o, 
nJownodowodzaevm  bedzie gen. a r tv le n ’1, 
Ritter v. Lech dowódca TT grupy Ta toż 1 
niem m anewrów  będzie obrona prze- .m e 
Męskich** przejścia przez Men na polno® 
nr zachód od W npburgs m aszerującej ar. 
m il „czerwonych**. W  ćw iczeniach lvch n*  
1$ korpusów wezm ą udział dwa, a  m iano­
w icie 5 i 2. "Prócz tcc-a wezm ą udział oddz.ą  
ły  le tn icze  i specjalne. które m e wchonząi 
w skład taktyczny dużych jednostek pie­
choty, k aw alerii oraz a rfr ler ii.



Nr. 249
Str. 4

igtębie skupione pod sztandarem patriotyzmu
.anifestuie swą cześć dla Naczelnego Wodza

•  •  •  ■ ,1 • r a l / i i .

Piękny dzień przeżywał wczoraj 
aród polski, m anifestując wzdłuz ca 

ijćgo szlaku powrotnej drogi Wodza 
Naczelnego gen. Śmigłego - Rydza do 
gtołicy, swoje gorące uczucia dla Jego 
postaci, w której widzi uosobienie 
polskiej racji stanu i przez którą mira 
fcja w narodzie całym zrozumienie i

Cdolność „skupienia się bez waśni i 
ez różnic pod jednym sztandarem".

Chcemy wszyscy uczestniczyć w 
dziele budowy potęgi Rzeczypospoli­
tej, chcemy dobrze pojąć 1 wprowadzić 
Vv czyn rzucone przez Niego hasła i 
pragnęliśmy wczoraj okazać mu swo­
ją wdzięczność za dziejowej doniosło­
ści akt zjednania Polsce całego naro­
du francuskiego i zagwarantowania 
Państwu naszemu pomocy material­
nej.

CZOŁOWE MIASTO ZAGŁĘBIA 
DĄBROWSKIEGO — SOSNOWIEC

przedstawiało sobą wczoraj osobli­
wy, leoz budujący obraz. Jeszcze na 
godzinę przed obwieszczonym cza­
sem przybycia pociągu gen. Śmigłego. 
Rydza, mimo niepogody, ze wszystkich 
dzielnic miasta, sunęły sznurem gro­
mady ludzkie w stronę dworca, gdzie 
różnobarwne skupisko narastało z mi 
nuty na minutę.

Ci, co szli pod przewodem sztanda 
•niw maszerowali zwarcie, lecz daleko 
Większe kolumny w oka mgnieniu pow 
stawały z tych, których tylko wiodło 
gorące uczucie czci dla tego, w którym 
widzimy uosobienie majestatu potęgi 
Itzeeczy pospolitej, luleustępująnej
kroku w dziejowej misji wśród naj­
większych potęg państwowych świata.

Boć przecież apel, nawołujący do 
powitania, był krótkotrwały a spotkał 
się z tak spontanicznym przyjęciem i 
posłuchem-

I  gdy na kilka m inut przed poja­
wieniem się oczekiwanej postaci, rzuci 
ło się okiem na wielotysięczne skup.- 
sko ludzkie, wypełniające przestrzenny 
plac przed dworcem i przylegle ulice, 
kontrast zachmurzonego nieba rozpły

wał się w duchowym blasku promienie 
jącym z radosnych uczuć jakiem! wy­
pełnione były serca zebranych.

TO BYŁA M ANIFESTACJA  
SAMORZUTNA, ŻYWIOŁOWA, 
SERDECZNA I BEZBRZEŻNA

O godzinie 8,15 przy dźwiękach >y 
ren zajechał specjalny pociąg od K a 
towic.

Ukazuje się Wódz, którego p ier­
wszy wota wiodą ,rz ziemi kieleckiej wu 
jewoda dr. Dziadosz, w asyście przed 
stawk-ieli władz ze starostą powiato­
wym Boxą na czele. Kompanie honoru 
we (P P  K PW ., ZS- i H ufca szkolne 
go) prezentują broń, orkiestra gra 
hymn narodowy „Jeszcze Polska..."

Czołem chłopcy! — rzuca w stronę 
kompanij generał Śmigły-Rydz, ode­
brawszy raport, zrywa się powszechny 
okrzyk „Naczelny Wódz niech żyje! ', 
który pokryw a dziarską odpowiedz zu 
chów kompanijnych i w chwilę po 
tym  przechodzi Generał wśród szpale 
ru  górników i przez udekorowany 
hall gmachu przed dworzec, aby '/h-a 
lutować zebranym.

Następuje sekunda niemego skrzy 
żowania spojrzeń i uczuć, by na ujmu 
jąey uśmiech Wodza odpowiedzieć wy 
buchein serdecznego okrzyku: „Niech 
żyje! Niech żyje!44

Prezydent Kaczkowski skłaaa król 
ki w słowach hołd imieniem ludności 
Zagłębia Dąbrowskiego, górnicy pięk 
ny upominek (rzelbę w węglu, przed­
stawiającą górnika Przy pracy), panie 
i dzieci kwiaty, Wódz serdecznie dzię 
kuje, salutuje zebranym, i przy dźwię 
kach „Pierwszej B rygady44 oraz wiwa 
tujących okrzykach zebranych rzesz 
fudności wraca do pociągu, lx) czas 
nagli, a tam wzdłuż szlaku kolejowego 
we wszystkich wsiach i miasteczkach, 
hen po stolicę, czekają nie mniejsze tłu 
my z tym samym uczńctem uwielbieni a 
i patriotycznego manifestu.

Teraz już przy odjeźdzśe Wodza, 
unicestwiają się wszelkie rygory po 
rządkowe i wielka lawina ludzka prze

w stroną peronu, aby jeszcze jednym 
okrzykiem i ostatnim spojrzeniem po 
żegnać Tego, któremu Marszałek Pił 
sudski powierzył rząd dusz w Polsce.

W M ANIFESTACJI WCZORAJ. 
SZEJ BRAŁY UDZIAŁ WSZYST­
K IE STANY SPOŁECZNE ZAGŁĘ 
BIA DĄBROWSKIEGO ŚWIECKIE  

I KOŚCIELNE.
Trudno byłoby nam wymieniać w 

kolejnym porządku tych lub owych, bo 
lista rozsadziłaby ramy niniejszego 
sprawozdania-

K-i J.
*  *  *

W dalszej swej podróży, z Sosnow 
ca poprzez Będzin, Dąbrowę Górniczą, 
do Ząbkowic, gen. Śmigły-Rydz byl 
entuzjastycznie w itany przez ludność.

W Dąbrowie i Będzinie pociąg uio 
zatrzymywał się, zwalniając jedynie 
biegu.

W chwili przejazdu pociągu, orkio 
stry  grały hymn narodowy, sztandary 
zaś chyliły się na znak hołdu. Gen. 
Śmigły-Rydz z okna wagonu, salutu­
jąc, dziękował za powitanie.

O g. 8.50 pociąg wjechał na stację 
w Ząbkowicach. Na udekorowanym pe­
ronie dworca ustawiły się reprezenta 
cje samorządów miejskich, wszyscy 
wójtowie powiatu będzińskiego, orga­
nizacje rolnicze Zagłębia Dąbr., przed 
stawieieło organizacyj społecznych 4d 
Przybyła również specjalna delegacja 
z Krakowa z b. wojewodą, wicemar­
szałkiem Senatu Kwaśniewskim na 
czele-

W chwili, gdy pociąg wjechał na 
stację, orkiestra odegrała hymn narc 
dowy, a zebrane oddziały sprezento­
wały broń. Gen. Śmigły-Rydz, w y­
szedłszy z wagonu, przeszedł przed 
frontem zebranych delegacyj, poczem 
przemówił doń wójt gminy olkusko-sie 
wierskiej p. Bączkowski.

Nastąpiły dalej krótkie przemowie 
nia powitalne przedstawicieli i przód 
stawicielek organizacyj rolniczych, po 
ezem wręczono gen. Śmigłemu Rydze

Są możliwości wyjazdu z Polski 70 tys. Żydów co roku
Co mówi przywódca sjonistów  Żabotyński

.Wczoraj przybył do Zagłębia Dą­
browskiego bawiący w Polsce prezy­
dent Nowej Organizacji Sjonistyczucj 
(Włodzimierz Żabotyński.

Żabotyński należy do kierowni­
czych osobistości żydowstwa światów

Dla urzeczywistnienia tego piłam: 
potrzebna jest, zdaniem Żabotyńskie­
go, stała i organiczna współpraca rzą 
du polskiego z zorganizowanym żydów 
stwern.

Polska wykazywała zawsze pełnaL/U U O T IU I. u  «* .r  -  -     J ---------- j    -Ł

Jes t on znany jako wybitny poli- zrozumienie dla narodowo - państwo-g°. . .
tyk. pisafz i bojownik o praw a i into 
resy swego narodu, specjalnie w dzie­
dzinie sjonizmu i Palestyny.

Nowa Organizacja Sjonistyczua, 
na czele której stoi, a która w zeszłym 
roku powstała z organizacji rewizjoni­
stycznej po je j zerwaniu z oficjalną or 
ganizacją sjonistyczną, skupiła przy 
wybór, do konstytuującego kongresu 
we wrześniu zeszłego roku około trzy 
ćwierci miliona głosów na całym świe 
cie. Szczególnie silny jest ruch ter. w 
tyolsee.

Pobytowi p. Żabotyńskiego w Pol 
see przypisują szczególne znaczenie, 
ponieważ wysuwa on obecnie całkiem 
konkretne i szczegółowe plany w spra 
wie emigracji żydowskiej z Polski, ja  
ko przyczynek do rozwiązania kwestii 
żydowskiej.

Nowa Organizacja Sjonistyczua 
przygotowuje obecnie dziesięcioletni 
plan dla przesiedlenia do Palestyny i 
urządzenia taniże półtora miliona ży­
dów w przeciągu najbliższych 19 lat.

W ramach tego planu dziesięciolet­
niego przewidziana jest em igracja ży

wych dążeń niepodległościowych naro 
du żydowskiego w Palestynie-

Równocześnie ma Polska bezpośred

wypracować i urzeczywistnić, wespół 
z Nową Organizacją Sjonistyczną, ob­
szerny plan emigracji mas żydowskich 
z Polski.

T a  m y ś l  p o l s k o -  
iydowskiej w Polsce przez masową e 
migrację żydów do Palestyny wywoła 
la, w miarodajnych kołach zarówno 
polskich jak i żydowskich, żywe zam 
teresowanie i ma stanowić przedmiot■ ••V' IIOO/.O - II IV- 1I.IU A       * w    r

ni interes w wielkiej emigracji żydów współpracy przy rozwiązaniu kwestji
' 'aj. poważnych pertraktacyj w czasie ófc<'C

Polska winna, twierdzi Żabotyński nego pobytu Żabotyńskiego w Pol*#0.

Znów będą przymusowe „świątówki”
dla kolejarzy

Polskich wystąpił do M inisterstwa 
Komunikacj o nie zmniejszanie dni 
pracy przy robotach drogowych na 
kolei w zimie. Robotnicy kolejowi, 
pracujący bowiem zalewie 3 lub 4 dni 
w tygodniu nie są w stanie utrzymać 
swych rodzin.

Po rozpatrzeniu tej sprawy Mini­
sterstwo Komunikacji dało odpowiedź 
iż postulat ten nie będzie mógł być 
uwzględniony, gdyż stan robót drogo­
wych w okresie zimowym nie daje w  

..j niektórych miejscowościach możności
łów z Polski w ilości GO do 70 tysięcy zatrudniania wzystkich pracowników
rocznie. tej gałęzi służby, wobec azego zacho*

Zwązek Zjednoczenia Kolejoweów dziłaby konieczność zwolnienia zbędne 
 ^ — A-— go personelu. By tego uniknąć stoso­

wało M. K. redukcję dni pracy, przez 
co odpadła konieczność pozbawienia 
zupełnie zarobku pewnej części p ra ­
cowników. (Ag. Echo),

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ m usi 
b yć u w ażan y  za  rów n oleg ły  2 FUNDU* 
SZEM OBRONY NARODOWEJ: każdy, 
kto sk ła d a  ofiaro n a  obrono m orską, 
d o p ełn ia  tem  sam em  ob ow iązk u  ob y-  
w a łe irk ieg o  w zg lęd em  F u n d u s z u  

O b r o n y  N a r o d o w e  j*
(Z o4władczanla, złożooagc w dniu 29.YI. 1936 
prze* gen. dyw- K. So*nkowakiego. Prezeta Ze- 
rsqdu FOM« W Im leniw Prezeta Rady Min It (rów).

wi wiązki uplecione z płodów rolni­
czych oraz bukiety kwiatów.

Po 8-minutowym postoju w Ząbko 
wicach pociąg ruszył w dalszą drogę.

NADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Piątek 11 września.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze*

6 50. P łyty gramofonowe. 7.30 Programy 
lokalne 8.00. Przerwa. 11.57 Sygual czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.13. Dziennik po­
łudniowy. 12 23. Koncert ze Lwowa. 15.27 
Przerwa. 1530. Wiadomości gospodarczo. 
15.45 Rozmowa z chorymi. 16.00 Audycja 
muzyczna 166.45- Reportaż z Poiesia.
Koncert ork. kameralnej. 17.50 Poradnia 
sportowy. 18.00 Programy lokaine. 1ST5 
Pogadanka aktualna. 18 50 Biuro studjow 
rozmowa ze słuch. P. R. Koncert _ z oka­
zji Tygodnia Warszawy. 20.30 Własnemi 
drogami. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Koncert ork. symfonicznej 22.00 Wiadomo 
Soi sportowe. 22.15 Miłość i życie kobiety. 
23.00 Program y lokalne.

KATOWIC*.
Piątek, 11 września.

6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze 
6.03. P łyty  gramofonowe. 7.30 Program na 
dziś. 7.55 Parę informacyj. 12.03 Chwilka 
społeczna. 12.10 Wiadomości bieżące. 12-23 
P łyty . 1415 Wiadomości giełdowe. 1530 
Z wizytą u bytomskich gimn. 18.00 Wiado 
mości radiotechniczne. 18.10. P łyty. 18.35- 
Koncet reklamowy, r

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
Sobota, 12 wrześniia. „

6.30 Pieśń „Kiedy ranne ws.a.ia zorze 
6.33 Gimnastyka. 6.50 P ły ty  7.20 Dziennik 
poranny. 7.30 Programy lokalne 8.06 Au­
dycja dla szkół. 11-30 BUty- _
czasu. 12.05 Program y lokalne. j.2.15 Dzień 
nik południowy. 12.25 Koncert 13.10 Ghwn 
ka gospodarstwa domowego. 1530 Wiano 
mości gospodarcze. 15.45 Audycja dla dzie 
ei. 166.00 Koncert. 16.15 Płyty- 17.00 Kon­
cert o listów. 17.50 Wśród jezior i borow 
Chodzieży. 19.00. Koncert ork. 2 0 .l5 .A u -  
dycio dla Polaków z zagranicy. 20.45 Dzień 
nik wieczorny. 20 55 Pogadanka aktualne 
21.00 Recital wiolonczelowy. 21.30. Wesołą, 
Syrena- 22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 
Koncert rozrywkowy. 23.00 Program y lo­
kalne.

 (1909-----
PROGRAM ZIMOWY RADIA-

Ramowy program na sezon zimowy 
1936-37 wchodzi w iyete z dniem I poź 
ddernika i obowązywać będzie do dn. 21 
maja przyszłego roku.

Program ten, tak zresztą jak i dętych 
czaa, inny bedzie w niedzielę, a inny w, 
dni powszednie.

W dni powszednie wszystkie rozgłośnio 
regionalne pracować będą bez przerwy w 
ciągu 15 godzin na dobę, przyczem Roz. 
głośnia WarszawaV. Jeszcze o pól godzi­
ny dłużej tj. do 23.3#. Prace swą w nk-dzfe 
lę i święta rozpoczynać będą rozgłośnie o 
godz. 8 rano.

W dni powszednie Rozgłośnia Warszaw  
ska będzie czynna przez 11 godzin 1 W ml 
nut, a soboty przez 12 godzin i 10 minut.

Rozgłośnie regionalne maja pracować 
o godzinę dłużej w porze obiadowej, koń­
cząc swe transmisje już o 23.®#, z wyjąt 
kiein sobót, w które to dni wszystkie sta­
cje będą czynne do 23.39.

Program dni powszechnych podzielono 
w Rozgłośni W arszawskiej na odcinek po 
rauny od 6.3# do 8.19. odcinek południowy 
od 11.30 do 13 0# i popołudniowo — wieczór 
„y od 1.9W do 23.3#. W rozgłośniach reglo 
palnych zależnie od warunków micjsco. 
wych. zajdą podobnie jak w programie le 
tnim, pewne odchylenia w godzinach roz­
poczynania i kończenia audycji, oraz w 
dodatkowych koncertach południowych.

W programie zimowym zostaną zniesio 
ne lekcje języków obcych, gdyż uznano, iż 
dotychczasowe rozmiary tych audycyj nie 
przynosiły radiosłuchaczom pożytku. M 
programie zimowym 1938-37 będziemy mi® 
li prawie 6# pr. muzyki czystej, 14 pr aa- 
dyeyj mieszanych i 26 pr. auilycyj słow­
nych.
„OD POMNIKA DO POMNIKA“ SKECZ 

W IECHA W RADIO.
Z okazji dni W arszawy radiostacja sto­

łeczna nada jedną z kapitalnych scene.r
rodzajowych, napisaną przez najpopular­
niejszego humorystę warszawskiej ulicy,  ̂
Wiecha. Skecz, ,Od pomnika do pomnika*’ 
Jest pełną dowcipu rozmową dorożkarza, 
który obwozi gościa po Warszawie. Audy 
cja nadana będzie w piątek dn, II wrześ* 
ni* około godz 26 01.
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P ią t e k

Wrzesień

Dziś t  Prota i Jacka 
Jutro: Im. NMP. Walerjana 
Wschód sioaca: 5.45 
Zachód słońca 5.53

TysIffiT* m ogił * tę  iS y łl? , ate ntgijy ńfe mtI|onv fem  •!*
ł łu m t ^zy. ze rr.<<jony łudzi c o d z ien n ie  s to su ją  
p o s te  do  zębów  C h lo ro d o n t i posiodc{Q ła d n e  
b ia łe  zęby  C h lo ro d o n t  |e s t  to  synon im  w yso­
k ie g o  g a tunku  I p rzy stęp n e}  cen y .

Prov*d*ł*ofte p«*»y g w o r o « tu |*  c * « rw o n «  g ło w a  tw a 
o p a k o w o n iu . W y lijc rn o  I p r t e d o t :  M lro cu lu m , K roków .

T E A T R  M I E J S K I  
W  SOSN OW CU

Dziś o godz. 20.30 ciosząca sic wielkim  
powodzeniem, św ietna kom edia T. R ittne- 
va pt. „G łupi J a k u b 4*. B ilety w cenie od 
)G gr. do nabycia w firm ie W. Czechom, 
•ki.

T ea tr  m iejsk i w Sosnowcu w ystępuję 
w sobotę, dn ia  12 bm. z p rem ierą  dosko­
nalej, francuskiej kom edii A. S avo ira  pt- 
„8-ma żona Sinobrodego", k tó ra  g ra n a  by 
la  na w szystkich scenach europejskich z 
rekordow ym  powodzeniem.

W  ro li ty tu łow ej w ystąpi nowo zaan­
gażow ana a rty s tk a  p. H alin a  Zawadzka. 
Obok n ie j dwie, św ietne postacie tw orzą: 
pp. T. K ro tkę  i J .  Gołaszewski na czele 
zespołu. R eżyserja  J . Gołaszewski.

 OQO------

k r o n ik a  ogolma

— OSOBISTE. P a n  m in is te r przem y­
słu i hand lu  m ianow ał dy rek to ra  Izby 
Przem ysłow o - H andlow ej, p. m gr. K azi. 
m ierzą Gadomskiego, swym przedstaw i 
cielem do kom isji oszczędnościowo - od­
dłużeniow ej przy kieleckim  urzędzie wo. 
jewódzkim.

*  *  *

S tarszy  re fe ren t Izby Przem ysłow o - 
H andlow ej w Sosnowcu p. m gr. TadeuS” 
S iekański z dniem  1 w rześnia br. został 
m ianow any w icedyrektorem  tejże Izby.

— L E K C JE  CHÓRU M IESZANEGO 
W TO W A R ZY STW IE MUZYCZNYM W 
D Ą B R O W IE odbywają sic we w torki i 
p ią tk i każdego tygodn ia  od godz. 20 do 22 
w lokalu  Towarzystwa Muzycznego w re­
s u r s ie  w Dąbrowie, ul. 3 maja 11.

Z arząd T ow arzystw a Muzycznego zJwra 
ca się z prośbą do wszystkich członków 
chóru o reg u la rn e  i pu n k tu a ln e  przycho- 

• dzenie na lekcje oraz o w erbow anie no­
wych członków.

W dn iu  23 w rześnia 1936 r. odbędzie 
sio na  targow icy  m iejsk ie j w Będzinie li­
cy tacy jn a  sprzedaż w ybrakow anych koni 
wojskowych w ilości około 30 sztuk. L i­
cy tac ja  rozpocznie sio o godzinie 9 rano.

Przyjazd ministrów  przemysłu i Handlu
Francji l Polsiu do ZagtątMa

W dniu 14 bm. przybywa w godzi­
nach rannych do Katowic p. minister 
przemysłu i handlu Republiki Francu­
skiej Bastid w towarzystwie p. mini­
stra Romana wraz z szeregiem wyż­
szych urzędników francuskich i pol­
skiego ministerstwa przemysłu i han-
dlu. . . .

P. m inister Bastid — jak wiadomo
_  przyjechał do W arszawy w dniu 10 
bm. z wizytą do polskiego m inistra 
przemysłu i handlu.

Obaj ministrowie w dniu 14 bm. o 
godz. 14.30 przybyć mają do Sosnow­
ca, gdzie bądą gośćmi Izby Przemy­
słowo - Handlowej w Sosnowcu. _ W 
Izbie odbędzie się cerole towarzyski, w

czasie którego panom ministrom z-.sta 
nie przedstawionych szereg czołowych 
działaczy polskiego życia gospodarcze 
go Zagłębia Dąbrowskiego i Często­
chowskiego oraz liczni przedstawicie 
ie kolonu francuskiej w obu tych o- 
środkaeli.

Wiadomość o wizycie pauów mini­
strów Bastida i Romana wywołała ży­
we zadowolenie wśród sfer gospodar­
czych województwa kieleckiego i ko­
mentowane jest z dużym uznaniem ja ­
ko wyraz właściwej oceny ciężaru ga­
tunkowego przemysłu, reprezentowa­
nego przez Izbę Przemysłowo - H an­
dlową w Sosnowcu.

Skutki wybuchu petardyw kisiie „Pałace"
•lak wczoraj pokrótce donieśliśmy, 

mieszkańcy śródmieścia Sosnocrca zo­
stali onegdaj około godziny 23 ej za­
alarmowani silnym hukiem, spowodo­
wanym wył mchem petardy w sosno­
wieckim kinie „Pałace .

Skutkiem wybuchu zewnętrzna re­
klama kina (ze szkła) uległa zniszcze­
niu. W  korytarzu, w miejscu gdzie 
rzucono petardę powstała wyrwa, .jhk 
również uszkodzona została częsc- ścia­

ny- -Zniszczeniu również uiegła. częsc 
szyb w oknach parteru i na piętrze, a 
nawet i w sąsiednim domu.

Sprawcy zamachu zbieg ii.
Jak  w dochodzeniu ustalono na pe­

tardę użyto wybuchowego materiału 
górniczego. _ .

Policja przytrzymała osoby podej­
rzane o zamach.

27 b m. bądą umchom.one telefony automatyczna
w Zagłębiu Dąbrowskim

Tymczasowe „Szkoły abonentów** w urzędach pocztowych

  gyj pH . ZN IŻK I K O L E JO W E J DO
ZAKOPANEGO. By umożliwić jak  n a j­
szerszym w arstw om  korzystan ie  z darów  
,złotej jesien i w T a trach "  M inisterstw o 
K om unikacji przyznało w szystkim  ud a ją  
cym się do Zakopanego na wycieczką ko. 
lojką linow ą 66 pr. zniżki na kolejach w 
czasie od 14 bm. do 30.10 br. za okazaniem  
k a r ty  uczestnictw a L igi P o p ie ran ia  T ury  
styki, k tó ra  upow ażnia zarazem  do jedno 
razow ej jazdy  kolejką linow ą na K aspro 
wy.

K a rty  uczestnictw a L ig i P o p ie ran ia  Tu 
ry s ty k i otrzym ać m ożna w b iu rach  pod­
róży „O rbis" i „W agans L is t Cook4* oraz 
ke w szystkich placówkach Tow arzystw a
„Ruch" .

B R A K  O D PO W IED N ICH  L O K U J  
PO W O D U JE ZW LOKĘ W U R U C IIO . 
M IE N IU  AGENCYJ  POCZT. W zwią­
zku z no ta tką  naszą pt. „Nic będzie fih i 
urządu pocztowego w Sosnow cu'4 zamiesz­
czaną- w dnu 29 ub. m. D yrekc ja  Okrąg u 
Poczt i Telegrafów  w K rakow ie w yjaśn .s  
że w plan ie  rozbudowy sieci pocztowej na 
rok budżetowy 1936-37 przew idziała u ru ­
chom ienie na  teren ie  m iasta  Sosnowca 
dwuch agencyj pocztowych.

Dotychczas jednak  tych agencyj nio u- 
rucuouuono z b r a k u  odpowiednich lokali a 
nio ze wzglądów oszczędnościowych jak 
podano w w spom nianej notatce.

Jeżeli zostaną usunięte trudności loka- 
iewe wówczas przew idziane placówki bę­
dą stopniowo uruchom ione. S ta lą  bowiem 
troską D yrekcji je s t w jak  najw iększej 
m ierze u ła tw ić  publiczności korzystan ie  z 
usług  Poczty-

Z rejonowego urzędu telefoniczno- 
telegraficznego w Sosnowcu dowiadu­
jemy się, że uruchomienie automatyce 
nyc.h central telefonicznych w Zagłę­
biu Dąbrowskim nastąpi w dniu 27-go
września br.

Centrale automatyczne w Sosnow­
cu, Będzinie i Dąbrowie tworzyć będą 
sieć okręgową Zagłębia Dąbiowskiego 
współpracując z automatyczną siecią
górnośląską. ,

W  celu zapoznania abonentów tele­
fonicznych ze sposobem użytkowania 
aparatów automatycznych zostają zor­

ganizowane stałe pokazy dla publicz­
ności, t. zw. „Szkoły abonentów", w 
których demonstrowany będzie sposob 
użycia aparatu automatycznego.

Pokazy odbywać się będą od dnia 
11 do końca września w urzędach pocz­
towych w Sosnowcu, Będzinie i Dąbro 
wie w godzinach od 9 do 13-ej i od 15
do 18-ej. . .

Abonenci i publiczność winni sko­
rzystać z tych pokazów, aby po urucho 
mieniu móc sprawnie korzystać z au­
tomatyzacji telefonów.

Dwa meldunki w komisariacie
po awanturze uliczne!

Antoni Smoleń z zawodu technik 
zamieszkały w Sosnowcu przy ul. L i­
manowskiego, przechodząc w ub. wto 
rek około godz. 9 Legionów zo 
stał zaczepiony przez kilku awanturni 
ków, którzy usiłowali go pobić.

Smolcu począł uciekać przed napa 
sinikami. Awanturnicy puścili się 
w pogoń i wkrótce dogonili go. W tedy 
Smoleń wydobył z kieszeni rewolwer i

strzelił w kierunku napastujących go- 
Po tym zajściu zgłosił się on na po 

licję i złożył zameldowanie.
Następnego dnia zgłosiła się na po­

sterunek kobieta, która oświadczyła iż 
b ra t je j Mularski zam, przy ul. K a r­
packiej został poprzedniego dnia p o ­
strzelony na ulicy w brzuch i łopatkę.

Prawdopodobnie Mularski bral u 
dział w napadzie na Smolenia, przez 
którego został postrzelony.

Zlikwidowane zatargi
przy budowie drogi Dąbrowa — Olkusz 

i w cegielni strzemieszyckie}

Str. ł

Wielki wiec pracowni* 
ków umysłowych

D nia  13 bm. o godz. 10.30 rano w sali
„Ogniska*4 w D ąbrow ie odbędzie się wiec 
pracow ników  um ysłowych.

N a wiecu eekretatrz generalny  U nil 
związków zawodowych pracow ników  u- 
mysłowych w W arszaw ie p. St. Gacki wy 
głosi re fe ra t p t. „Planow a gospodarka 
społeczna4*.

•Wiec został zw ołany d la  zapoznania 
szerokich rzesz pracowniczych zarówno 
zorganizow anych ja k  rów nież n iezorgani- 
zowanych z program em  gospodarczym  
św iata  pracy , w ysuniętym  przez o rg an i­
zacje zawodowe, a m ającym  na celu u- 
zdrew ienie obecnych niedom agać gospo­
darczych w Polsce.

Ciekawy i ak tu a ln y  tem at re fe ra tu  po. 
w inien zainteresow ać cały  św iat pracow­
niczy Zagłębia Dąbrowskiego.

W iec ten  o rganizu je  zarząd główny Lw. 
Zawodowego Pracow ników  Um ysłowych 
w Sosnowcu.
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Puszczał w obieg fałszywe 
50-złotowe banknoty

W ostatnich dniach policji aaglę- 
biowskiej udało się niejednokrotnie 
przytrzymać osoby, puszczające na na 
szym terenie w obieg fałszywe mono 
ty, bądź nawet udało się wykryć „fa­
bryki" fałszywych monet.

W  dniu 8 bm. znów policja sosno­
wiecka zatrzym ała jednego z taki h’ 
fałszerzy puszczającego w obieg 59- 
złotowe banknoty na terenie Sosnow­
ca i Górnego Śląska-

Okazał się nim Franciszek Szyma 
szek zamieszkały w Sosnowcu przy ul. 
Smolnej 6.

Szymaszek został onegdaj osadzony 
w więzieniu.

— oooo—
Zebrania

Dziś o godz. 19.30 w lokalu  przy  ul. No 
wej 49 odbędzie się zebranie organzacyjn*
w zw iązku z uchw alonym i założeniami m o 
gram ow ym i Legionu M łodych na Rudzie 
Głównej. Obecność członków obowiązko­
wa.

o o e
Zarząd Polskiego T ow arzystw a T ahzaA  

skiego oddział w Zagłębiu D ąbrow skim  za 
w iadsm ia swych członków o nadzw yczaj­
nym  w alnym  zebraniu  członków P. T, U 
w p ią tek  11 bm. o godz. 18-ej na san  To­
w arzystw a L ekarsk iego  w Sosnowcu pizy  
ul. 3-go M aja  15 (Adria) oficyna lewa. 
pa rte r. N a porządku dziennym : budowa 
schroniska. U prasza się o jak  n a jliczn ie j­
sze przybycie.

« a •
D nia 12 bm. o godz. 19 w św ietlicy ko­

ła  przy ul. Dębowej nr. 27 odbędzie się 
nadzw yczajne walne zebran ie  członków 
Związku Rezerwistów. Spraw y b. ważne. 
Obecność wszystkich członków obowiąz­
kowa.

 ((X ))—

Samobójstwo kancelisty
We Wodzisławiu, pow. jędrzejow­

skiego, wystrzałem z rewolweru w 
skroń pozbawił się życia Zygmunt 
Płatek — kancelista gm. Wodzisław.

Przyczyny samobójstwa nie zdo­
łano narazie ustalić.________ _
m am m m m m m m m m m M i mm
Czy jesteś członkiem 

L. O P. P.

W ub. w torek donosiliśm y, że robo tn i­
cy za tru d n ien i p rzy budowie drogi pań 
s two w ej: D ąbrow a — Strzem ieszyce — OJ. 
kusz w ysunęli szereg żądań, dotyczących 
w arunków  p racy  oraz dom agali się pod 
wyżki zarobków.

W  związku z tern odbyła się onegdaj 
konferencja  z kierow nictw em  robót i de­
legatam i robotnik4?*.

K onferencja  dala  wynik pom yślny dla 
robotników , gdyż uzyskali oni podwyżkę 
płac o 26 groszy na dniówkę. Podwyżka 
obowiązywać będzie od 14 bm.

Ponadto  przeprow adzona zostanie re ­
w izja plac akordow ych na kam ionce i
w prowadzony zostanie regulam in  pracy. 

•  *  •

Robotnicy za trudnien i na cegielni S-

Kabinowicza w Strzem ieszycach złożyli 
a-.ika dni tem u inspektorow i pracy m e­
m orial, w którym  u rkarżali się, że kierów  
nictwo cegielni nie przestrzega warunków 
pracy objętych umową.

O negdaj w spraw ię te j bawił w S tr ze. 
m ieszycacb zastępca inspektora pracy P- 
Rychlow ski, k tóry  odbył z delegatam i ro­
botników i kierownictwem  cegielni kon .
ferencję. _

N a konferencji uzgodnione zostały 
wszelkie p re tensje  robolnikow, a tym  sa­
mym za ta rg  został zlikwidowany.
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KUKS POGOTOW IA SANITARNEGO 
P. C. K.

Zarząd O ddziału Polskiego Czerwone, 
go K rzyżu w Sosnowcu pouaje uo w iado­
mości zainteresow anym , iż od 1 pażdzierni 
ka br. rozpocznie sit; ku rs dla sióstr pogo 
lo u ia  san itarnego .

K urs m a na celu wyszkolenie g rupy  ko 
biel przew idzianych na stanow iska pomoc 
Bicze p ielęgn iarsk ie  w razie nagłych  pó- 
trzeb krajow ych np, klęsk żyw iołow ieh, 
epidem ji lub dla zapotrzebow ań wojsko­
wości. K u rs  tak i skadae się będzie z caęe 
t i  teoretycznej (wykłady), k tó ia  traw ć hę 
UŁ>e 8 tygodni. O plata za powyższy kurs 
Jrynosi zł. 20 — dla sióstr pogotow ia sani 
♦amego i zł. 35 dla sióstr w olontarjuszek. 
K andydatk i na powyższy kurs w inny zio 
£ye do dn ia  15 w rześnia rb. na adres Za

Sządu O ddziału PCK . w Sosnowcu, ul. 3 
ła ja  16 (Dworzec kolejowy — 1-sze pię 

łro) podanie o przyjęcie na  kurs z doklad 
flyra podaniem  swego adresu. Do podania 
ea i czy dołączyć następujące dokum enty.

a) świadectwo ukończenia eonajm m ej 
całkow itej szkoły powszechnej. P ierw szeń 
łtw o m a ją  k andydatk i ze świadectwem  li­
ke ńezeni a 6 klas szkoły średn ie j lub z m a 
lurą, jak  również kandydatk i z cenzusem

fowyższym, posiadające prócz ukończenia 
urs przysposobienia wojskowego),

b) dowód obyw atelstw a polskiego,
e) referencje  dwuch w iarogodnych o- 

|fib,
" d) dwie fo tografie  podpisane przez kaa 
łlydatkę, fo rm atu  jak  do dowodów osobi. 
Mych.

f) świadectwo lekarsk ie , że stan  z d ro ­
w ia  kandydatek  pozw ala je j na pełnienie 
obowiązków siostry  — p ielęgniark i, że ni- 
posiada ona wad tizyeziiyeh i że ani ona 
fam a, an t je j otoczenie nie je s t dotknię­
t e  żadną chorobą zaraźliw ą,

g) świadectwo m oralności,
h) m etrykę urodzenia lub wyciąg z 

ksiąg I udnośei.
W iek k andydatk i na kurs pogotowia sa 

Tdtarnego nie móże byd niższy od la t la  i 
kie może przekraczać la t 40.
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Rozpoczęcie harcerskiego
„wyścigu pracy"

Zgodnie z zarządzeniem  władz kar 
eerskich, z początkiem  roku szkolneg) 
♦ozpoczyna się trzyletn i harcerski 
z,wyścig pracy“. Rozpoczęcie te j akcji 
stanowić będzie „w yścig  w ycieczek  
harcerskich“. W  niedziele w dniach  
teł i 20 b. m. wyruszą na w ycieczki 
w szystkie zastępy harcerskie W  yz i- 
lie  w ycieczek odbędzie się uroczysty  
apel połączony z uroczystym  przy- 
•tąpieniem  harcerzy do „w yścigu  pra. 
«y“.

W szystk ie zastępy prześlą do na- 
izeln ika  harcerzy karty pocz‘ow e z 
odpow iednią treścią, świadczącą o go 
lowości przystąpienia do „w yścigu  
pracy“. K art takich nadejdzie do na­
czelnika harcerzy około 5.809.

Z CZELADZI

Ćwierć ridy zatrudniona w.,, magistracie
Podczas ostatn iego posiedzenia r a d y *  sie lu s trac ji gospodarki m iasta.

m iejsk iej w Czeladzi zakom unikow ano re  
w elacy jną wiadomość, m ianowicie, że 
ćwierć liczby radnych  p racu je  w m ag;- 
stracie, co je s t sprzeczne z ustaw ą.

Spraw ę tę w pierw szym  rzędzie pod­
niosła m iejska kom isja  rew izyjna w oza-

W ykaz radnych, posiadających stosu , 
nek n a jm u  z m ag istra tem  przesłany zo­
sta ł do rozpatrzen ia  władzom nadzorczym  
w Będzinie.

Decyzja w te j spraw ie oczekiwana jest 
i  dużem zainteresow aniem  w Czeladzi.

Synowa okradła teścia
M ieszkaniec ulicy B ytom skiej w Czela­

dzi, Jak u b  K auza doniósł policji, że z m :.e 
szkania skradziono mu w nocy kam izelkę, 
zegarek i portm onetkę z pieniędzm i, w ar­
tości 21.50 zł. P rzy  skardze K ałuża podej­
rzenie rzucił na sw oją synową, M ieczysła­
wę Kałużową.

Podejrzen ie  okazało się trafne.
Podczas rew izji M. Kałużo w a przyzna-
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ła  się do kradzieży, a naw et potwierdziło 
to samo zeznanie przed sądem, uspraw ie­
d liw iając się jedynie, żo zm usiły ją  do te . 
go w arunki, ponieważ mąż je j nie p ra ­
cuje.

Sąd w ym ierzył nieuczciw ej synowej 
m iesiąc aresztu, zaw ieszając je j w ykona­
nie k a ry  na  2 la ta .

(e) W Y PA D EK  MOTOCYKLOWY. C
sta tn io  m ag is tra t przeprow adza rem ont 
ulicy Będzińskiej przy wylocie ulicy St»- 
'-••ica u Czeladzi. Aczkolwiek m iejsce ro­
bót jest odpowiednio zabezpieczone, to 
jednak  znaki ostrzegawcze są  tak  n iefo r­
tunnie  ustaw ione, że łatw o je s t o w ypa- 
dek.

W uo. środę wieczorem w tym  m ie j­
scu uległ wypadkowi m otocykl nr. Tvl. 
73 527. M otocyklista, w yjeżdżając z sąsmd 
m e j ulicy w- o sta tn ie j chw ili zauważył 
znak ostrzegawczy i zanim  zdążył za trzy 
mać m otor, znalazł się z m otocyklem  na 
jezdni. N a szczęście z w ypadku wyszedł 
cało, jedynie  motocykl został częściowo 
uszkodzony'.

( c )  ZA K RA D ZIEŻ RO W ERU  8 M IES. 
W IE Z IE N IA . W ładysław ow i W yderee z

sali zbornej Grodziec-kiego Tow arzystw a 
w Grodzcu w ta jem niczy  sposób zniknął 
row er, w artości 140 zł. Poszkodowany zło 
żył na tychm iast zam eldowanie w policji, 
k tó ra  u ję ła  spraw cę kradzieży wr osobie 
L ucjan a  W adasa z Grodźca, K onopnic­
kiej 14. W adas przyznał się do kradzieży, 
przy czym w yraził gotowość w ystaw ienia 
weksla na ICO zł. W yderee, celem zatuszo 
w ania całej sprawy'.

W y derka odrzucił proponow ane mu 
w arunki, a policja skierow ała spraw ę na 
drogę sądową. Sad w Czeladzi skazał W a­
dasa na 8 m iesięcy więzienia, zaliczając 
mu areszt prew encyjny.

(i) Z E B R A N IE  CECH U  CZELADZI 
R ZEM IEŚLN IC ZEJ W CZELADZI odbę 
dzie się w niedzielę w lokalu P. M. S. o 
godz. 2 popoł.

Z MYSZKOWA

(Ol) L IK W ID A C Y JN E  P O SIE D Z E N IE  
K O M ITETU  „ŚW IĘTA  MORZA-* W MY 
SZK O W IE. W dniu 8 w rześnia tb. w loka 
lu  gm innym  j>od przewodnictwem  p. Wło­
dzim ierza Modzelewskiego odbyło się li­
kw idacyjne posiedzenie Gminnego K om i­
te tu  urządzenia uroczystości ..Święta mo­
rza" w Myszkowie. Ze złożonego sprawoz 
dania kasowego przez przewodniczącego 
sekcji finansow ej p. ur. Moloi ta  w ynika, 
że wpływy osiągnięto następu jące; ze 

sprzedaży broszur i nalepek 41.05 zł., dobro 
w olna o fia ra  od F irm y  S teinhagen  i Saeti

ger 25 zł. i  z kw es:y ulicznej o3.93 zł razem 
119.98 zł. W ydatki w ynosiły 1150 zł., czy­
sty  zysk w sum ie 10818 zł. przekazany zo 
s ta t Pow iatow em u K om itetow i „Święta 
morze*1 w Zawierciu. Po przyjęciu sprawo 
zdań postanowiono K om itet rozwiązać.

(m) DZIEŃ KONIA. W dniu 18 wrześ­
nia b. zostanie urządzony „Dzień Konia'*

w związku z powyższym odbędą się zawc 
dy w Żarkach — Leśniow na p lacu lład y  
Pow iatow ej z następującym  program em ; 
IV-pisy koni wierzchowych, jazda wozem

Z O L K U SZ A

(o) K IE P S K IE  HOROSKOPY URO­
D Z A JU  ZIEM NIAKÓW . W sferach rol­
niczych pow. olkuskiego zapanow ał n ie­
pokój spowodu kiepskiego urodzaju ziem 
niaków. Z jednej strony  długotrw ale de­
szcze pow odują gnicie ich na g run tach  
lepszych i g lin iastych , a z d ru g ie j — na 
g ru n tach  piaszczystych poprzednie susze.

Ogólnie przew iduje się gorszy urodzaj 
ziemniaków w roku biez. o 30—40 proc., 
aniżeli w roku ubiegłym .

(o) OLKUSZ GOŚCIĆ B ĘD ZIE DWA 
TEA TRY . Dla m iłośników te a tru  Olku­
sza i najbliższej okolicy możemy zako­
m unikow ać m iłą wiadomość, że w sezo­
nie obecnym Olkusz gościć będzie sta le  
dwa te a try  co miesiąc. Zarówno zarząd 
te a tm  sosnowieckiego, ja k  i tea tru  kie­
lecko - radom skiego zapow iedziały po jed 
nym  przedstaw ieniu  w kinie „Orzeł co 
m iesiąc.

Przypuszczać należy, że po dłuższej 
przerw ie gościnne w ystępy obydwuch ze­
społów cieszyć się będą w Olkuszu frek ­
wencją, byleby ty lko przedstaw ienia od­
byw ały się w początku miesiąca.

(o) „M ATURA". W  dniu 16 bm. w k i­
nie „Orzeł* w Olkuszu zespół te a tru  zie­
m i krakow skiej pod dyrekcją  p. Tad, P i­
larskiego (seniora) w ystaw i sztukę w 3-ch 
aktach  Fedora pt. „M atura".
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Złoto płynie
do Stanów Zjednoczonych
P rzyp ływ  złota do N ew Yorku z 

zagranicy trwa w  dalszym  ciągu bez 
przerwy. Od 10 sierpnia rl> p rzy w ie ś  o 
no do Stanów  Zjednoczonych 43 m ilio­
nów dolarów w zlocie.

Z tego 14.42 m ilionów dok pochodzi 
ż M eksyku, 11.25 mil. doi. z Francji, 
6.71 mil. doi. z Indii, 5.43 mil. z K ana  
dy, 2.26 mil- z A nglii, 1.71 mik doi. z 
Chin, 0.95 mil. z A ustralii, reszta  
m niejszych sum pochodzi z R osji, N ika  
ragui i Guatemali.

D alsze przesyłk i złota znajdują się  
w drodze do N ew  Yorku.

Z samej Francji w najbliższych dn. 
przybędzie przeszło 9 m ilionów  do), 
złota, z K anady 3.5 mik, a z Indii 1.5 
m ilionów  dolarów.

w terenie z przeszkodami, u trzym anie ko­
nia (exterieu .'k  zaprzęg jako całość, deM a 
da i rozdanie nagród. Początek im prezy o 
godzuie 9 3(1.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

342 .
C isza zapanowała, jak gdyby pod 

w pływ em  czarów.
Rrichard i M ontel s^pglądali w 

etronę drzivi sw yw i przenikliw ym i 
oczyma. N agle ukazała się Joanna  
Fortier.

— N iech żyje E liza Perrin! — za­
brzmiały ze wszech stron okrzyki i 
fcw podeszły w iekiem  mężczyzna p od­
szedł ku niej z bukietem.

— M atko Elizo! — rzekł wzruszo­
nym głosem  — chciej przyjąć ten bu- 
aiet, jaki ci twoi przyjaciele ofiarują  
w oznakę szczerej przyjaźni...

— W iw at, E liza  Perrin! — roz­
legło się powtórnie na sali.

R oznosieielka łzy ocierała-
— Niepodobna, aby ta dzielna ko­

bieta była ową zbiegłą z więzienia  
zbrodniarką ~ szepnął z cicha swemu  
towarzyszowi przebrany ów .w ieśn iak .

—  Czekajmy i słuchajm y dalej.
—  Ma pozór uczciwej kobiety.
—  Pozory mylą niejednokrotnie, 

masz dowód ,iź tak ty  ,jak ja. nło je­

steśmy w tej chwili tym i, na kogo wy 
glądam y.

Tłoczono się, aby uścisnąć matkę 
Elizę która ow ładnięta wzruszeniem, 
nie wiedziała sama kogo ma pierw ej 
witać.

I.ugduńezyk podał jej szklankę wi 
na. W zięła ją drżącą ręką i przed zbli­
żeniem do ust wyrzekła z cicha:
— Za w asze zdrow ie drodzy przyjacie  
le! za wasze zdrowie!

— Obiad podano! Proszę do sto łu — 
wyrzekła pow ażnie rla.b lcielka zakła­
du.

Tourangeau i Lugduńczyk posadzili 
Joannę na honorowym miejscu, a ofia 
rowany jej bukiet um ieścił na stole w 
pięknym  wazonie.

Uczta się rozpoczęła.
Owidiusz, siedząc w pobliżu Jaon- 

ny usiłow ał rozweselić współ hi osadni­
ków. N ie będziemy w ym ieniali dań 
szczegółowo, w ystarczy nam objaśnie­
n ie ,iż było wszystkiego podostatkiem  
i sm akowicie przyrządzone pod nadzo 
rem samej gospodyni.

D waj policyjni agenci skorzystali z

te j-'-zty nie mato. Amanda w trwo­
dze i niepokoju oczekiwała i oz wiąza­
nia tej sztuki, której wodewilow y po­
czątek miał w edług wszelkiego podo­
bieństwa. ,tragicznie się zakończyć.

O w poł do czwratcj podano ka>vę. 
Marianna ,objęta nerwowym  drżeniem  
czekała hasta, jakie miaj jej dać Owi­
diusz. Zbliżyła się do stolika ,na któ 
rym stały flaszki i z likierami

— N ie podawaj. Jakóbie, Char- 
treu su  — rzekła do posługującego. — 
j a  sama go podam

— Dobrze, panno Marianno.
Dziewczyna, sięgnąw szy do kiesze

ni, dobyła karafkę, stawiając ją na 
czele innych flaszek Spostrzegł ów  
ruch Owidiusz, śledzący ją od kilku mi 
nut.

— Dobrze — pom yślał sobie; —  
nie zapomniała o poleceniu Za poł go 
dżiny najdalej w szyscy grubo śmiać 
się będziemy.

Tu podniósł się z miejsca.
— Ha! ba! — zawołał Tourangeau  

— burgundczyk nam cos zaśpiewa i 
to coś znakomitego, zobaczycie!

— Brawo, burgundczyk! — zawoła 
li wszyscy' — jeżeli w tw ojej piosence 
są odpowiednie zwrotki, powtarzać je 
chórem będziemy.

— Niech śpiewa! niech śpiewa! ze 
wszech stron wołano

Sohveau, położyw szy prawą rękę 
na sercu, kłaniał się z miną komiczne­
go aktora.

— Zaśpiewam wam  tow arzysze —  
odrzekł — skoro koniecznie żądacie; 
będę śpiew ał w szystko, co chcecie ł

ile  zechcecie, lecz przed tym  proszę o 
głos dla siebie.

— Dajem y ci go jednom yślnie —  
zawoał Lugduńczyk — no, dagaj... 
słucham y z uwagą.

— Przed przybyciem  do Gospody 
piekarzy — zaczął Soliveau — nic 
znałem matki E lizy; przy waszej p o ­
mocy, tow arzysze, zawarłem z nią 
znajom ość, nau -żyłem się ją poważać 
i kochać. J est to zacna i dzielna k o­
bieta. Czuję się szczęśliw y, mogąc jej 
w dniu dzisiejszym  ofiarować mały 
podarunek, dumny będę, jeżeli przy­
jąć go raczy.

— Brawo! brawo! oto myśl piękna!

— Pokaż-że nam ów podarunek — 
mówił Turangeau.

— Pani Perrin —■ rzekł ów n i k
czemnik, podając jej pudełko — racz 
przyjąć to ode mnie, a na dowód ży­
czliwości z twej strony, pozwól mi się  
uścisnąć.

I na policzkach zacnej kobiety ów  
spólnik Jakóba Geraud, złożył dwa 
judaszowe pocałunki.

Sala zagrzm iała od D entycznych  
oklasków, wśród których powtarzano:

—  Zobaczmy ów podarunek... zo­
baczmy

Joanna, otw orzyw szy pudełeczko, 
w ydała okrzyk zdumienia- Podarunek  
przechodził z rąk do rąk, przez wszy* 
stkich chwalony.

d c. n.

.
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Uu uwócii dni „Bank gminny" roz­
począł swoją działalność. Niesiycha- 
ny napływ publiczności oznajmia! 
tak świetne powodzenie, iż dwaj spói- 
nijy postanowili otworzyć filie wo 
wszystkich okręgach Paryża.

— Pragnę się widzieć z j-janein 
erriere — rzeki Paweł do woźnego,

przy1- .. ego we wspaniały uniform, 
jak gdyby woźnego ministerstwa.

— W interesie banku?
— Nie, w moim osobistym.
— Racz pan dać swą wizytową 

kartę.
— Nie mam jej przy sobie.
— Napisz więc pan swoje nazwisko 

na kawałku papieru — rzekł woźny, 
.wskazując stolik z przyborami do pi­
sania — tę kartkę zaniosę panu ban­
kierowi.

W kilka chwil później Paweł zo­
stał wprowadzony do dyrektorskiego 
gabinetu, zajmowanego, jak wiemy, 
przez obu spólnibów.

— Jakże więc..- mój kochany, zde­
cydowałeś się nareszcie — pytał Ver- 
riere, witająr Pawia lekkim uśsiśnie- 
niem ręki.

— Tak jest, mój wuju... przyjmuję 
calvm sercem twoją propozycję.

— Zatem chciej się porozumieć w 
tym przedmiorie z panem Dewignes, 
tym oto moim spólnikiem- On zaP

muje się specjamie kompletowaniem 
personelu. U to pan Paweł Beraud, o 
którym ci już mówiłem — ciągnął ban 
kier dalej, zwracając się do Arnolda.

Paweł zwróci! się do biurka, przy 
którym siedział Dsevignes, zajęty p i­
saniem.

— Pan pełniłeś obowiązki w Lioń 
skim biurze kredytowym? — zapytał 
spólnik Yerriera. — Czym się pan 
speljalnie tam zajmował?

— Przechodziłem wszystkie od­
działy. Ostatnio zaś, to jest do dnia 
dzisiejszego, ponieważ nie wziąłem 
jeszcze uwolnienia, pracowałem w 
filii tegoż banku, mieszczącej się na 
bulwarze Saint-Germain.

— Ileż miesięcznie pobierałeś pan 
pensji!

— Trzysta franków.
— Otrzyma pan u nas trzysta sie­

demdziesiąt pięć- Jako o osobistiści 
znanej mojemu spólnikowi, nie potrze 
buję bliższych o panu zasięgać ob­
jaśnień. Jak prędko mógłbyś objąć 
swe obowiązki?

— Od pojutrza..., jeżeli można.
— Dobrze... zatem przyjdź pan po 

jutrze. Przez ten czas zdecydujemy, 
jakiego rodzaju pracę wyj polnie nara 
panu powierzyć. Biura otwarte są od 
dziewiątej z rana do piątej po połud­
niu. Ścisła pilność w wykonywaniu 
jest wymagana.

Nie pozostawało Pawłowu jak o-
dejść, co też uczynił.

— Marny go już w zupełnej od sie­
bie zależności — rzekł Ver riere do 
swego spóinika, skoro Beraud drzwi 
zamknął

— Już ja się nim zajmę.-, bądź spo 
kojny — odparł Desvignes z dziwnym 
uśmiechem.

Z ulicy Le Pełłetier udał się Paweł 
do Liońskiego biura kredytowego, za 
żądał tam uwolnienia, a zabrawszy 
swe osobiste papiery, oznajmił, iż w 
ciągu trzech om zgłosi się po przypa­
dającą mu należność i nałożywszy na 
bok kapelusz, szedł najswobodniej uli­
cą, pośpiewując zwrotkę z operetki i 
lornetując przechodzące kobiety. Gzuł 
w kieszeni pieniądze i był wolny. Cze­
góż potrzeba mu było więcej do zu­
pełnego szczęścia?..

— Posiadam fundusz na prowa­
dzenie kampanii z Wiktoryną — po- 
wtarza z uśmiechem — będę miał za 
co sprawiać dobre obiady głupiemu 
jej mężowi.

I wszedł do kawiarni, gdzie widzie 
liśmy go w dniu poprzedzającym 
wraz z Eugeniuszem Loiseau i lirzy- 
jarielem tegoż w granatowej czapce.

Powróćmy do Joanny Desourdy, 
która z czterdziestoma frankami, da­
nymi jej przez Pawła, podążała na 
ulicę Sekwany, gdzie ją poprzedzimy.

Jak wiemy, stary gałganiarz Piotr 
Beraud, wyszedłszy od swego mnie­
manego dobroczyńcy przy ulicy de 
Geindre, postanowił udać się do Jo­
anny" i opowiedzieć jej o wszystkim, 
co słyszał, wierzył bowiem jak w 
ewangelię w to, co mu przedstawiał 
Will Scott, zmieniony w postać filan­
tropa Cordier.

Szedł więc ulicą Sekwany aż do 
domu oznaczonego num erem  27, gdzie 
przybył wkrótce po odjeździo Pawła 
z rzeczami do hotelu Prowanekiego.

  S tr._?_

Piotr przychodził już niejedno­
krotnie do swego siostrzeńca, nie py­
tając przeto odźwiernej, udał się pro­
sto na górę. Na schodach zmuszony 
był usunąć się dwom ludziom, znuszą* 
cym szatkę oszkloną. Po ominięciu, 
ich udał się do mieszkania Pawła i 
Joanny, gdzie z wielkim zdziwieniem 
zastał drzwi na oścież otwarte.

Wszedł mocno zaciekawiony.
Dwaj ludzie rozbierali łóżko; trze­

ci stał przy nich.
— Go to znaczy... miałbym się po­

mylić? zawołał gtośno, oglądając
po pokoju.

nta dźwięk tego głosu obrócił się 
stojący przy robotnikach nabywca 
mebli.

— Oco pan pyta? — zagadnął.
— Zapytuję sam siebie, czym się 

w piętrach nie pomylił?.. — rzekł 
piotr. _  Gzy tu jest mieszkanie pana 
Pawła Beraud?

— Tu... właśnie.
, Wyprowadza się zatem?
— Nie, ja to raczej wyprowadzam 

jego meble, które mi sprzedał. Pan 
Beraud wyjeżdża dziś wieczorem do 
Lionu i ja hurtem zakupiłem cal* 
umeblowanie.

Piotr słuchał w osłupieniu-
 Go... wyjeżdża do Lionu? — po­

wtórzył.
  Tak... tego wieczora.
— Z żoną i córką?
— Tego nie wiem... wszakże jeśli 

pan pragnie powziąć bliższe objaśnie­
nia w tym względzie, zatrzymaj się 
tu nieco. Zostawił on zawiniątko, po 
które pewnie powróci.

- -  Zaczekam — mruknął gaJgu 
niarz. _  Wszystko to niezmiernie
dziwne mi się wydaje.

I zeszedł do odźwiernej-
d. o, hi

Z  K I E L C

Uchwały rady miejskie!
Nieznany szwagier

W, sali m agistratu  odbyło się pierwszo 
powakacyjne posiedzenie rady miejskiej, 
którem u przewodniczył wiceprezydent Do 
rota- jńsk i.

Po odczytaniu i przyjęciu protokułu z 
pepizedniego zebrania, zdjęto z porządku 
dziennego punkt 5, dotyczący przejęcia ̂  
na własność piztz gm. m iasta Kielc Jiog i 
prowadzącej na stadion, ponieważ tytuł 
Własności terenu, przez który prowadzi 
droga nie został dotychczas prawnie usta 
itrny. O przejecie tej drogi przez rais-to 
Występowała Komisja stadionu

Podanie Tow. Miłośników Sztuki o zwoi 
aienie z opaty czynszu za dzierżawiony lo 
bal w parku miejskm do końca roku bu­
dżetowego Rada Miejska uwzględniła, a 
to z powodu inwestycji i remontu jakie 
w ten lokal Tow. Mil. Sztuki włożyło.

Wniosek M agistratu o upoważnienie Za 
rządu M iasta do przenoazena kredytów w 
granicach poragrafu U pozycji na pozy­
cje w wydatkach rzeczow. budżetu upadł 
po krótkiej dyskusji, prr.yczem R ada po. 
rtanowiła wznowić obrady nad tym wnios 
trim z chwilą zatwierdzenia budżetu.

Wobec zrzeczenia się stanowiska prezo 
sasa Kom isji Rewizyjnej przez radnego 
Lubasa, pzysiąpiono do wyboru przewód- 
bieżącego Komisji. Zawiązała się bardzo 
ożywiona dyskusja, którą rozpoczął rad­
ny Chyży, uznając rezygnację radnego 
Lubasa za demonstracją i prosząc o nie. 
przyjęcie tej rezygnacji lub o ponowny 
*ybói na to stanowisko r. Lubasa. R ad­

ny Krzyżkiewicz popiera przedmówce, do­
dając, że należy nie tylko wybrać ponow 
nie p. Lubasa, lecz podziękować mu za 
n u d y  położone przy rewizji i zynnowsi 
m agistratu . Przystąpiono do głosowania 
w ktorem r. Lubas otrzymał 1C głosów ' 
zosiai ponownie wybrany na stanowi; ko 
prezesa Kom. Rew.

Uchwalono dodatkowy kredyt na za­
trudnienie w biurze zarządu miejskiego 
praktykantów  z ukonczynymi studiami 
prawniezeml z poprawką radnego INI a'-bu­
ry, aby zatrudnieni młodzi prawnicy po­
chodzili z Kielc.

W ydatki na ten cel będą pokryte z po. 
trąceń nieprawnie pobranych przez eme­
rytów 15 proc. dodatku komunalnego.

Następnie syndyk miejski mec. W.ojcio 
chowski, referuje projekt szczegółowych 
przepisów wykonawczych o wyborze, spo­
sobie i kosztach urzędowania Komisji le­
karskiej i wymiarowej zgodnie z par. 20 i 
21 sta tu tu  emerytalnego pracowników. Fo 
ożywionej dyskusji rada odesłała projekt 
do kom isji regulaminowej.

Do komisji dyscyplinarnej wybrano pp. 
mecenasa Jemkowskiego i radnego Ma­
co ure, jako delegata pracowników m agi­
stratu  p. Mirskiego. Komisja ta  po ukon­
stytuowaniu sic, sama wybierze sobie 
przewodniczącego i jego zastępcę.

W wolnych wnioskach radny Zagórski 
domagał się oświetlenia ulicy (jteboezkl, 

radny Plriozewski — oświetlenia pi zed.

Dawid Libeson siedział w domu po obie 
dzie, czytał gazetą i rozkoszował się ży­
ciem

Był zadowolony, że ma posadę >ma mie 
szkauie i ma zdrowie ,i jeszcze więcej był 
zadowolony, że nie ma żony, nie ma dłu­
gów i nie ma krewnych.

Radosne rozmyślania przerwało mu 
wejście służącej, która zameldowała, że 
p rzy szed ł jakiś pan, który przyjechał z 
Konina.

Po chwili do pokoju wszedł ,a ra< z;.*j 
wbiegł, jak iś wzruszony młodzieniec.

— Czy pan jest Dawid Libeson? — spy 
tał.

— -Ta.
— Oawidek! Daj pyska! — krzyczał 

gość i rzucił się p. Dawidowi na szyje.
Przepraszam, — powstrzymał go pan 

L. — Jak mam dać pyska, to musze * l*5- 
dzleć kogo.

— Dawiduś kochany! — roześmiał “*C 
młodzieniec. — Jak sie dowiesz kogo, to 
zaczniesz skakać z radości. Szwagier 
jestem z. Konina! Mąż. twojej ukochanej 
siosrty! Przecież dostałeś list, żeśmy wzię 
li ślub! No? co, coś nie skaczesz?

I*. Dawid wzruszył ramionami.
— Bym skakałem, żebym miałem sio- 

ste. Takowej jednak nie posiadam! 7a ru 
dze siostrę nie będę skakać.

Zdumiony młodzieniec przesłał sie 
śmiać.

— Dawid! Co coś jesteś taki wielki?

Sio w sty d z isz  rodziny z prowincji? Szmal 
C h odow nik  jestem Mąż twojej Jedynej sio
stry!

  P ow tarzam , ż© nie mam ani kawałka
s io s tr y !  Jedynak byłem.

— Pan s i ę  na pewno nazywasz DawlJ
Lbeson?

— Na pewno.
— Adres ten sam, nazwisko to samo 

Pan musisz być brat mojej żony.
— Musze? J a k  nie mam siostry, to pa 

nu z palca nie wyssam! Idź pan na zbity 
łeb i nie zawracaj mi głowy.

I p. Dawid w pchnął oszołewionego mło
dzieńca za drzwi.

N azaju trz  do p. Dawida przyszedł ja 
k iś  w y so k i pan i przedstawił si© chłodne

 Jestem Dawid Libeson. Mieszkam od
paru dni w tym samym domu. Jeżeli P»« 
nosisz to samo nazwisko, co ja, to nie do. 
wód, żebyś pan musiał bić mojego szwa- 
gra po pysku 1 wyrzucać go za drzwi.

Dwaj Dawidowie Libesonowie przez 5 
minut prowadzili ożywioną rozmowę, re­
zultatem której była sprawa sądowa.

Dawhl Libeson nr. 2 za pobicie Dawida 
Libeson a nr. 1 otraymła sto aL grzywny
v m b o b h h s r  ł f f ip a a w K :*

C zy  wiecie że,..
W ostatnich czasach odkryto w K ana­

dzie bogate pola diamentowe, co spowo.
duje przypuszczalnie na wiosnę olbrzymi 
napływ poszukiwaczy z całego świata.

mieścia Szydłówok.
-oOo-

(k) KURS POŻARNICZY, Staraniem 
kieleckiego okre.gu wojewódzkiego zw. 
Wraży pożarnych odbył sic, w Kielcach ty 
fcodniowy kurs dla mechaników motopomp 
Itraży pożarnych przy udziale 31 słucha­
czy, reprezentujących 1C powiatów.

Wykładowcami n i kursie byli: inspek 
lor wojewódzki J . Plcbanck-—jako kiero­
wnik, ozaz inż Binek, inż. Czernielewski, 
lustr. Babiarz i monterzy.

Kursiśei prócz zajęć teoretycznych, mi® 
li także zajęcia praktyczne na motopom­
pach m arki „Silesia" i „Syrena“

K urs ukończ. Jy  29 słuchaczy.

(k) STRAJK PRACOWNIKÓW FOTO 
GRAFU. W kiolcach wybuchł strajk okjl 
pacyjuy pracowników fotograficznych, k ij  
rzy żądają podwyżki plac.

Strajk ma przebieg spokojny

mbnućl’olikena nuum!
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Z E  S P O R T U
Ostateczny skład reprezentacyj 

piłkarskich na mecz Polska-Nierocy
W czora j po k o n fe re n c ji k a p i ta n a  ’/.wiąz 

fcowcgo P Z P N . p. K aluzy  z tren e re m  O tto 
u sta lo n y  zo s ta ł sk ła d  p o lsk ie j re p re z e n ta ­
c ji p ik a rsk ie j n a  n ied z ie ln y  meoz z N iem . 
łan u . f

S k ład  ten  p rze d staw ia  sit; n a s tęp u jąco ;
B ra m k a : A lb ań sk i (Pogoń). R ezerw a — 

ta tu ś  (R uch).
O brona: S zczepan iak  (P o lon ia), M a rty  

tta (Legia), re z e rw a  Jeżew sk i (Pogoń)) ) 
Goniec (C aeovia).

Pom oc K o tia rc zy k  I I  (W isła), W ą s ie , 
tyicz (Pogoń), D y tk o  (I)ąb) l le ,e rw a  — 
(Jói a  (C raoovia).

A tak  P iec  (N aprzód), M at.ias (Pog. u), 
S zerfke (W a rta ) , God (Śląsk), W odarz  
•Ro b). R ezerw a Sm oczek (W a rsz aw ia n ­
ka)

U d z ia ł w re p re z e n ta c ji M a rty n y  n ic  
lest jeszcze pew ny . W  p ią te k  odbędzie się

k o n sy liu m  lek arsk ie , k tó re  z a d ec y d u j” o- 
s ta leczn ie , ozy M a rty n a , z pow odu k o n tu  
zu  odn iesionej n a  m eczu z J u g o  la w ią  bą 
d-zie zdo lny  do g ry  z N iem cam i.

P ro je k to w a n y  początkow o trz y d n io w y  
obóz tre n in g o w y  w W a rsz a w ie  p iłk a rzy  
polskich  w yznaczonych  do rep rezen L -' 
zo s ta ł odw ołany  i p iłk a rz e  zb io rą  się  w sto 
iicy  dop iero  w sobotą. R ów nież w sobot-; 
p rz y je ż d ż a ją  p iłk a rz e  n iem ieccy.

W sobotą po p o łu d n iu  g racze  po lscy  i 
n iem ieccy  p rzy ję c i bądą n a  h e rb a tce  w Hm 
b asadz ie  n iem ieck ie j.

W  re p re z e n ta c ji  n iem ieck ie j zasz ły  o sia  
tn io  pew ne zm ian y  tak  że p rze d s taw ia  sią  
cn a  ja k  n a s tę p u je :

B uliloch, J a n e s , M uenzeberg , M ehl, Ro 
dzińsk i, K itz in g e r , H o h m an n , Lenz, Goen 
th e r , G auehel, E lb e rn . R ezerw ą s ta n o w ią  
J u r is e n  i Z ie lińsk i,

H O L EN D ER K A  S E N F F  B IJ E  PŁY ­
W A C K I R EK O RD  ŚW IATA .

N a w ielk ich  m iędzynarodow ych  zaw o­
dach p ływ ack ich  w K o p en h ad ze  h o lender 
ka S en ff  u s ta l i ła  now y rek o rd  św iatow y 
n a  Iflft m. na w znak, u zy sk u jąc  czas 1:15,7 
sek. "D otychczasow y rek o rd  należa ł do je j 
rodaczki. M asien b ro eck  i w ynosił 1:15.1*

-OQO

O d  1 1 3  l a t
Octy sp irytusow e Zakładów Przem ysłow o .  Chem icznych  

Ludwik Spiess i Syn S. A. w W arszaw ie
są  n iezastąp ione .

Ocet kuchenny a1/, °/0, ocet podwójny 5°/0, ocet mocny 7°/0
O cty  ,.S p iess“ n iezaw odnie  ch ro n ią  m a ry n a ty . C eny n isk ie . O cty

dostąpne d la  w szystk ich .
Sprzedaż we wszystkich sklepach spożywczych.

Rozlew nia i hurtow a sprzedaż — H U R T JW N 1A  C H R ZE ŚC JA ŚSK IEG O  TOW . 
DOBROCZYNNOŚCI w Sosnowcu, ul. 3-go M aja Nr. 20. T eł. I-M.

d o  m a ry n a t.j
„Spiess"

^ • i"  . ».•••

. ■( : 
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W ARESIE ZAGŁĘBIA”
URZĄD SK A R B O W Y  W ZAW IERC IU
sodaje do ogó lne j w iadom ośc i, żc d n ia  15 
w rześnia 1938 r. o godzin ie 10 la n o  w K ro  
jio łow ie w b row arze „N ad W a r tą "  odbą- 
tłzie sią sp rzedaż z l ic y ta c ji :  379 h ek to li­
trów p iw a ja sn eg o  w cenie 7180 zł. W  r a ­
sie gdyby  lic y ta c ja  m e doszi.a do sk u tk u  
w  p ierw szym  te rm in ie , n a s tę p n y  te rm in  
licy tacji og łasza sią w tym  sam ym  d n iu  
i godzin ie  12 w po łudn ie , tj. o dw ie go- 
lz in y  później.

N aczelnik Urządu Skarbowego  
( - )  GACA M IECZYSŁAW .

v i m v . o i

Już nadeszły
najnowsze modele

radioodbiorników
Demonstracje w naszym studio 
radiowym przy sklepie Elektro­
wni u l .  D ę b l i ń s k a  1

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Zagłębiu  D ąbrow skim , Sp. Akc.

S T E P H E N S  B IJ E  REK O RDY ŚW IATO ­
W E.

N ajszy b sz a  k o b ie ta  św ia ta  A m e ry k a n k a  
H e le n a  S tep h e n s  s ta r to w a ła  o n eg d a j w To 
ro n to  w K an a d z ie  w b ieg u  n a  100 yardów . 
A m ery k an k a  w y g ra ła  b ieg  .u s tan a w ia ją c  
now y re k o rd  św ia tow y  w n iep raw dopodob  
ny m  czasie 10.5 sek.

KINO
ZABŁĘdiE

DZIŚ ! DZIŚ !
P re m ie ra  p ie rw szej p o lsk ie j kom edii se n sac y jn e j

„T ajem nica Fanny Brinx"
f i lm  te n  w y ja śn i n iezw yk le  e m o c jo n u ją c ą  za g ad k ą  trag iczn eg o  
w y p ad k u  K a t ty  B rin x . A k c ja  toczy sią n a  po lsk im  w ybrzeżu, 

-W arszaw ie i ko le jce n a  K asp ro w y  W ierch  
W  ro lach  g łó w n y ch : A lm a Kar, L. Żelichow ska, A. Żabczyński, 
Z. C hm ielew ski, H. G rossówna, K. Junosza  - Stąpowski, J . K ur. 
nakowicz, M. Znicz, D. K aliuów na, S. Gucki, M. Dąbrowska i M.

H alicz.
P oczątek  sean su  o godzin ie 530.

N adprogram : T ygodnik P. A. T., oraz dodatek kolorow y p. t, 
..PA N I I PA N  PINGW IN*1._________

m mm m m mm m
KINO

Palace
m mm mm mm m

N iezap o m n ian y  b o h a te r  f ilm u  „C zem p‘‘

Jackie Cooper
ja k o  k a d e t w d o sk o n a ły m  d ram a c ie  p  t.

Kadet Dinky
I H R L I U U 1 R U I I J J I I W1«UM..............................................................

o i i r z a
POLONIA"

l | F eso ly  l^ąc ik
CA ŁE S Z C A Ę S C I  E

— Mąż: — To siim zffe! W yobraź 
sobie, że  bank, w k tó r y m  składaliśm y 
nasze oszczędności zbankrutow ał.

— Żona: — Całe szczęście, żc ksią 
żuczki kasowe mamy u siebie w domu.

W YŚCIGI.
W  m ały m  m iasteczku  c d b y w a ją  sk; wy 

śc ig i ki line z udzia łem  szerokiego  ko la  o . 
b y w ateh .

A le s ta r t  n ie  dochodzi do sk u tk u , gdy/, 
n iepodobna ru szyć z m ie jsca  je d n e j s ta re j  
szkapy .

S ta r te r  w ola zrozpaczony.
— T an ie  D ry n d a lsk i, czem u pan  nie je  

dziosz do d jab ła !
— N ie  m ogą! — odpow iada z re z y g n a . 

c ją  jeździec — m oja  b u ła n a  chodzi w do­
rożce i n ie  ruszy , dopóki nie u sły szy  jak  
sią  p asaż e r  ta rg u je  o taksą .

NATKAMMJ'YCHOW A NIE

ZA PISY  n a  D zienne .  W ieczorow e

ROCZNE 
KURSY HANDLOWE

Michała
KOŁACZKOWSKIEGO
B ądzin , Sąezew skiego  25, p rz y jm u je  co­
d z ienn ie  s e k re ta r ja t  w godzinach  9—19.— 
N iezam ożnym  sty p e n d ja .

POSADY I PRACE

P O W A Ż N E  P R Z E D S IĘ B IO R S T W # p rz y j 
m ie  do s ta łe j p ra c y  2 p a n ie  i 2 panów  z 
d o b rą  p rez en c ją  do celów  re p re z e n ta ty w ­
nych . Z g łoszen ia  h o te l „ W ik to r ia "  Sosno 
wiec, d n ia  11—12 w rześn ia  godz. 16—18.

W S Z Y S T K O  M O ŻLIW E.
P o lic ja n t  podchodząc i  sp o s trz e g a ją c  

n a  ro g u  u .ic y  że b rak a  .k tó reg o  w czora j 
w id z ia ł z in n em  kalec tw em , z ta b lic z k ą  
tu ta j  ś lepy , a  d z is ia j je s te śc ie  „n iem ow a4* 
— m ów i z oburzen iem .

— Co to zn a cz y ł — W c zo ra j b y liśc ie  
n iem y?

— P a n ie  p o ste ru n k o w y , ja k  zbaw ie­
n ia  p ra g n ą  — a  p an u , g d y b y  p a n  ta k  n a  
g le  ze ś lep o ty  n a  oczy p rz e jrz a ł, m o w y jy  
n ie  od ję ło?

DO p ra ln i „ H y g ie n a"  A. M aeugowe.j S o ­
snow iec, P iłsu d sk ieg o  30, p o trzeb n a  ztłei. 
n a  p raso w aczk a  zaraz.

KUPNO l  SPRZEDAŻ
— W 1 I M N I H  ■  I  —  ■ ■  l l l l l l l I I ! ! ■  ■  I I 1 1  ■ ! II  I I

PIA N IN O  w y ją tk o w o  tan ie , duze b iu rko  
dębowe, s tó ł ry su n k o w y , tapczany , k u ch ­
nie, kocioł m iedziany  po leca  B. B ło tu i o w -  

cki. H a n del m ebli, Sosnowiec, 3 m a ją  7. 
Z A K Ł A D  pli.->o\yniczo - m e rc ża a rsk i w 
dobrze pro? p o ru ;:icvm punkcie  do tp iz a ­
d an ia . Zagorze, M iraszew sk 'ch  7(1.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

A L E K S A N D E R  PILARZ, G ołonog, K ia  
sow a 6, zgub ił le g ity m a c ją  bezrobocia, 
książeczką w ojskow ą, przy  z b ie ran iu  g rzy  
hów w lesie podsn lnym .
S K R A D Z IO N O  konia i fu rm a n k ą  z b ie- 
da-szybów  kolo N iw ki. Z g łoszen ia za w y . 
nag rodzen iem  oroszą k ierow ać nod ad res 
S osnow iec. K liinontow skn 28 G ryc. 
L A R Y SZ  SA L O M E A  un iew ażn ia  z a g u ­
b iony dowód osob isty  w y d an y  przez m a- 
g is r ta t. m. Jaw o rzn o . _
H E L E N A  M A R C IN E K  zgub iła  to reb k ą  
% dow odem  osob istym  w ydanym  przez 
M a g is tra t  ni Sosnow ca, 15 zło tych , obrącz 
k ą  i fo to g ra fie .

RÓŻNE

URZĘD N IC ZK A  n a  s ta łe j posadzie PO . 
S Z U K U JE  PO K O JU  Z K U C H N IĄ  od za
raz . S zybk ie  zg łoszen ia  adresów  podać d °  
a d m in is tra c ji  „E x p resu  Z ag łęb ia".

Wydawca HAtejią Mensiorska. Druk. „Expre& Zagłębia" Sosuowijc .Teatralna I, Redaktor ody. Tadeusz Lipski


